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Tajemniczy przyjaciel 

nieboszczyka. 
Trup z przestrzeloną skronią 

w klatce schodowej. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 15. 3. — W klatce schodo­
wej oficyny przy ulicy Brackiej 23 zna­
leziono wczoraj przed wieczorom 
zwłoki młodego mężczyzny z przestrze­

lona prawa skronią. 
Dochodzenie wykazało, że stróż domu 
zauważył w bramie krótko przed tem 
dwóch panów, 

którzy wchodzili do oficyny. 
W chwMę poteim służąca z pobliskiego 
mieszkania usłyszała strzał: wybiegłszy 
na schody zobaczyła 

mężczyznę leżącego na podłodze, 
drugi zaś oddalał się szybko z początku 
.przypuszczaiK). że z*v„irodid tu wypadtk 
morderstwa. W kieszeni nieboszczyka 
znaleziono legitymacje ha nazwisko 
Edmunda Teodora Cichockiego, lat 21, 
pisarza urzędu gminnego w powiecie gru 

dzladzklm, 
jak" również i kartkę z zawiadomieniem, 

że odbiera sobie życie 
przy pomocy rewolweru stanowiącego 
własność jego przyjaciela K. L., z powo­
du okradzenia go podczas podróży 
z pieniędzy będących własnością gminy. 
Policja poszukuje obecnie owego 

tajemniczego przyjaciela 
aby pociągnąć go do odpowiedzialności 
za pożyczenie broni. 

Strajk w Łodzi 
Patrz str. 2-ga. 

/ Łódź ma swego 
głodomora. 

P. KUROKI, 
zobowiązał się w ciągu trzech tygodni 
Wstrzymać się od spożywania pokarmu 
| dał się zamknąć w opieczętowanej 
Watce szklanej przy ul. Piotrkowskiej 108. 

kredyty dla pracodawców. 
Kto zatrudni najmniej 75 bezrobotnych otrzyma 

pożyczką rządową. 
Projekt nowego dekretu. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 15 marca. Minister Pracy 

i Opieki Społecznej Jurkiewicz przygoto­
wuje ustawę, która 
odegra poważna rolę w akcji zwalczania 

bezrobocia. 
'Jest to ustawa o 

kredytach długoterminowych 1 niskopro­
centowych dla związków komunalnych 
oraz społecznych 1 prywatnych zakładów 
pracy na roboty. których zatrudniani 

będą bezrobotni 
pobierający obecnie zasiłki z kasy pań­
stwowej. O pożyczki takie ubiegać się bę­
dą mogły także te 

prywatne Instytucje, które zatrudniają 
przynajmniej 75 robotników delegowa­
nych przez Państwowy Urząd Pośrednic­

twa Pracy 
i zapewnia im zarobki nie mniejsze od o-
becnych zasiłków państwowych. Ponad­
to minister pracy opracowuje 

projekt dekretu Prezydenta Rzplltej 
dotyczący obrony przed napływem 

zbytecznych pracowników cudzo* 
ziemskich 

oraz di i.3l dekret o 
i.rz\ musowem przyjmowaniu pracowni­

ków dostarczonych przez P. U. P. P. 
x 

Drużyna Ł. K. S. 

która rozegrała w niedzielę pierwszy wiosenny mecz z G. M. S. w składzie : 
pp. Sobociński, Gałecki, Cyl, Jasiński, Otto, Gabrjel, Feja, Lange, Miller, Durka 

i Stellenwerk. Fot- Aleksander Meyer. 

Zwłoki Słowackiego 
niedługo spoczną w ziemi ojczystej. 

Delegat Prezydjum Rady Ministrów Grzybowski Jedzie 
do Paryża. 

(Od własnej korespondenta). 

Warszawa, 15, 3. — W związku ze 
sprawą 
sprowadzenia zwłok .Juliusza Słowackie­

go do kraju 
wyjeżdża do Paryża delegat Prezydjum 
Rady Ministrów 

p. Grzybowski. 
Warszawa, 15. 3. — Wyjazd delegata 

Piezydjum Rady Ministrów p. Grzybów 

skiego do Paryża pozostaje między In-
cierni w związku z 
zaznajomieniem się na miejscu z aktualną 
obecnie we Francji zmianą ordynacji wy­

borczej do parlamentu. 
P. Grzybowski po poznaniu wszystkich 
projektów francuskich w tym kierunku 
zreferuje całą sprawę po powrocie do 
kraju 

wicepremierowi Bartlowi. 

Sławny uczony chiński 
w Warszawie. 

Zaznajomi się z działalnością 
państwowego zakładu higjeny. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 15. 3. — Przybył tu sław­

ny uczony chiński 
doktór Wu-Lłen-Teh, 

dyrekSor służby przeciwdiżumowei m Man 
dżurji. Jest on zarazem członkiem komite­
tu do wałki z epidemiami, utworzonym 

przy Lidze Narodów. 
Doktór Wu-LrerirTeh przybył do Wat 

szawy, aby zaznajomić sie z działalnością 
państwowego zakładu hiijrjeny. 

W pierwszych dniach maja 
gen. Sosnkowski powróci 
do czynnej służby w armji. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 15. 3. — Kuracja generała 

Sosniko w i t ego ; przebywającego od kilku 
tygodni w Nicei 

dobiega końca. 
W początkach kwiefeiia ireneTał Sosn­

kowski powróci do kraju i do świąt Wlel-
kied Nocy 

przebywać będzie na wsi. 
W pierwszych dniach maja oo catłorocz 

nej kuracji generał Sosnkowski powróci 
do czynnej służby w armii. 

Młodzieniec w czapce 
studenckiej. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 15. 3. — Ułfczny sprze­

dawca papierosów ujął swego czasu na 
ulicy Marszałkowskiej 

młodzieńca w czapce studenckiej, 
który kolportował fałszywe 5-ciozłotów-
ki. Rzekomy ten student jak się okazało 
nazywał się 

Dawid Arkensztern. 
W dniu wczorajszym Sąd Okręgowa 

w Warszawie skazał go za to przestęp­
stwo 

na 4 lata ciężkiego więzienia. 

TRZYDZIESTĄ TRZECIA PREMJE 
w kwocie 30 zł. 

za uwagę i przechowanie numeru „Łódz­
kiego Echa Wieczornego" 
otrzymał 

p. Tadeusz Bednarek. 
elektromonter, zamieszkały przy ul. Na­
piórkowskiego 45. Numer ..Echa" kupiony 
tt sprzedawcy. 

TRZYDZIESTĄ CZWARTA PREMJE 
w kwocie 30 zł. 

otrzymała 
p. Natalia Pawliczakówna. 

uczenica Szkoły Powszechnej nr. 18, za­
mieszkała przy ul. Piotrkowskiej 116. Pre 
mimeratorka. 

TRZYDZIESTA PIĄTA PREMJE 
w kwocie 30 zł. 

otrzymał 
p. Stefan OziemskI 

tkacz, zamieszkały przy ul. Sosnowej & 
Prenumerator. 
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Przedłużający się strajk w y w o ł u i e nastrój podniecony. 
Dzisiaf wieczorem odbędzie się ponowna konferencja 1 
delegatów ministerstwa pracy z przedstawicielami przemysłowców. 

Instytucje Użyteczności Publicznej postanowiły poprzeć strajkujących. | 
W sytuacji strajkowej nie zaszta 

żadna zasadnicza zmiana. 
Fabryki poza Widzewska Manufakturą świeca 
pustkami I są nieczynne. 

Na godzinę 7 został zwołany wielki wiec do 
sali Monluszkowców przy ul. (grodowej 34. Poza 
tem w mieście odbywa się szereg mniejszych 
wieców. 

Posłowie Harasz, Ziemieckt I Waszkiewicz byli 
dzisiaj przed południem na audjencjl u p. ministra 

Pracy Jurkiewicza, aby uzyskać poparcie rządu 
dla żądań robotniczych. W następstwie tej konfe-
ferencji główny Inspektor pracy p. Klott I naczel 
nik p. Ulanowski otrzymali 

szereg szczegółowych instrukcy) 

ministerstwa Przemysłu i Handlu. 
Dzisiaj wieczorem delegaci ministerstwa wraz 

z okr. Inspektorem pracy p. Inź. Wojtkiewiczem 
odbędą ponowna konferencja 

W posła M ni sioilNj irainy mmi 
Charków, 15 marca. — Poseł Patek odwiedził 

Butienkę, zastępcę prezydenta Ukrainy I Dudnlka 
zastępcę prezesa komisarzy ludowych. Niemiecki 

posła konsul generalny Oraap wydał obiad dla 
Patka, poseł Patek zaś wydal raut na cześć Ukra­
iny w salonach polskiego konsulatu. 

Niemiec na czele Rady miejskiej w Katowicach. 
Katowice, 15 marca. — Dziś odbyło się konsty­

tuujące posiedzenie 
nowel rady miejskiej. 

Przewodniczącym rady został poseł na sejm 
śląski Jankowski 

(klub niemiecki). 

Nowe lekarstwo przeciw chorobom skórnym. 
Wynalazek chemiczny profesora gimnazjalnego z Tarnowa. 

Kraków. 15. 3. — „Nowa Reforma" donosi: O-
tólne zainteresowanie budzi wynalazek chemicz-
iy profesora gimnazjum w Tarnowie, Tadeusza 
Skalskiego, który na drodze chemicznej uzyskał 
nieznane dotychczas lekarstwo. 

Nowy środek leczniczy daje zdumiewające wy 

nlkl przy 
najcięższych chorobach skórnych. 

jak np. „lupus" I to w wypadkach, uznanych za 
nieuleczalne, co stwierdziło kilku miejscowych le 
katzy. 

Motorowemu zawdzięcza życie 
Wypadek nieuważnego robotnika. 

Łódź, 15. 3. — Wczoraj wieczorem przy zfcie-
Oi ulicy Napiórkowskiego 1 Warszawskiej wpadł 

pod nadjeżdżający tramwał 
irtody mężczyzna. 

Motorowy nadludzkim wysiłkiem wagon za­
ir^ mai i to 

uratowało nieszczęśliwemu życie. 

Ofiarą wypadku okazał się 23-letnI Teodor 
Krupski, robotnik aamieszkały przy ulicy Kru­
czej. Krupski odniósł < 

okaleczenia głowy. 
Lekarz miejskiego pogotowia Tatunkowego od­
wiózł Krupskiego do domu. 

:o: 

Z Patbjahfc telefonują: 
Jak się dowiadujemy sprawa zanalizowania 

P.nbjanic 
wkracza na realne tory. 

V:!gistrat pertraktuje w tej sprawie z przedsię-
• r^twem frankfurckiem p. f. Filip Holcman. Fir-

r.a powyższa v "-*> 

Rozkopią wam ulice. 
Sprawa kanalizacji m. Pabjanic. 

kończy Już plany, 
które w początkach kwietnia r. b. przedłożone 
zostaną Tadzle miejskiej do zaakceptowania. 

Od rady miejskiej zależeć wówczas będzie 
ostatecznego rozpoczęcia terminu ro-określenie 

bót. 

Ojcowie miasta Pabjanic 
dbają o zewnętrzny wygląd swego grodu. 

Z Pabjanic telefonują: 
Na ostatniem posiedzeniu Rady Miejskie), od­

bytej-) w ubiegły poniedziałek, poruszona została 
-prawa 

robót publicznych na terenie miasta. 
Magistrat, biorąc pod uwagę fatalny stan ulic 

f>ocznych miasta, Jak również dróg, projektuje Ich 
naprawę. 

Przyczyni się to w znacznej mierze do podnle 
cienia zewnętrznego wyglądu miasta, Jak również 
zmniejszy się bezrobocie, bowiem przy robotach 
zatrudnionych zostanie 

kilkaset robotników. 

Chcąc jak najszybciej zrealizować ten projekt 
magistrat zwrócił się do Mlnlsterjum Robót Pub­
licznych o pożyczkę w sumie 250,000 złotych. 

Sprawa zaciągnięcia pożyczki znajduje się na 
dobrej drodze. 

Kino RESURSA 
K i l i ń . k i e g o N r . 1 2 3 . 

- DZIŚ — 

i f „SERCA ZE STALI 
W i e l k i , arcydzieło amerykańskieI Symfonia 
miłości i płomienil Wie lka dragedja stalo­
wych serc i namiętności, 10 aktów udręk! 
polskiego robotnika-uchodscy J a n a M ł o t a . 

W roli głównej ulubieniec publiczności 
MILTON SILLS 

Jako partnerka wiośniana i* urocza jego 
małżonka DORIS KENYON. 

N a 8 X v r a m „Dziewczyna t i y naszyjnfk" 
Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 
Balkon gr. 70,1 miej­
sce 60 I I 40, I I I 30 gr. 

W soboty, i święta: 
Balkon 80 gr . I m . 70, 
I I m, 50. I I I m. 40 gr. 

P»s««-partout w niedziele i święta niewalne 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,42 
Nowy-Jork 8,93 
Paryż 35,01 
Szwajcarja 172,15 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,94 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,62 
Złoty 57,72 
Dolar 5,16 
Przekaz na Warszawę 8,95 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około eodzlny 12-el efekty oo 
kursie — 8 « 90. 
Prywatnie dolar w zadaniu 8,94 
W płaceniu 8,93 
Tendencja spokoina. Podaż dostateczna. 

z przedstawicielami przemysłowców w <sali wo­
jewództwa. 

Nastrój wśród robotników Jest 
silnie podniecony 

z powodu prowokującej nieustępliwości przemy­
słowców. 

W dniu dzisiejszym odbyło się zebranie dele­
gatów • Związku Pracowników Użyteczności Pu­
blicznej, na którem uchwalono strajk włókniarzy 
bezwzględnie poprzeć. Dzisiaj wieczorem względ­
nie Jutro przed południem zostanie powzięta decy­
zja o chwili proklamowania tego strajku. Strajk 
metalowców zostanie ogłoszony prawdopodobnie 

równocześnie z wybuchem strajku 
pracowników użyteczności publicznej. 

Decydujące znaczenie będzie naturalnie mlal 
wynik dzisiejszej wieczorne] konferencji 

w Województwie. 
Na konferencji przedstawicieli związków zawo 

dowych uchwalono zwrócić się do strażaków, pel 
nlących służbę w fabrykach, aby nie wykonywali 
żadnych prac, które nic są związane z Ich zawo­
dem. Zdarzały się bowiem wypadki, że straża­
ków używano do rozmaitych prac na terenie fa­
brycznym w zastępstwie strajkujących robotni­
ków. 

4 nowe ogniwa w łańcuchu desperatów. 
Toasty rozpaczy dwóch kobiet i dwóch mężczyzn. 

Lodź, 15 marca. — W ciągu dnia wczorajsze­
go długi łańcuch samobójców powiększył się o 

cztery nowe ogniwa. 
Około godziny 1 w południe ludzie przechodzą­

cy obok dworca kolejowego Łódź - Kaliska zau­
ważyli 35-letnlego mężczyznę, oglądającego się 

niespokojnie na wszystkie strony. 
Nieznajomy po chwili podniósł do ust butelkę 

z jakimś płynem, który wysączył do dna. Po tym 
czynie mężczyzna padł na ziemię I stracił przy­
tomność. Zawezwano pogotowie, którego lekarz 
stwierdził otrucie nieznaną, szybko działającą tru­
cizną i przewiózł desperata 

w stanie beznadzlenjym do szpitala 
miejskiego w Radogoszczu. Nazwiska denata ule 
ustalono. 

• * • 
21-letni Stanisław Szamborskl, bezrobotny, za­

mieszkały przy ulicy Łagiewnickie] 33, w dniu 
wczorajszym 

napił sie esencji octowej. 

Młodego desperata odwieziono karetka pogott 
wla ratunkowego w stanic barzo ciężkim do szpi­
tala miejskiego. Przyczyną tragicznego kroku brak 
pracy I wynikające z tego powodu 

awantury z rodzina. 
• • • 

17-letnla Janina Stopczyk, służąca, zamieszka­
ła przy ulicy 6-go Sierpnia 22 w celu samobój­
czym 

napiła się Jodyny. 
Do wijącej się w bólach dziewczyny znwezwa< 

no karetkę miejskiego pogotowia ratunkowego, 
którego lekarz po udzieleniu natychmiastowej po­
mocy pozostawił Stopczykównę na miejscu. Po­
wód samobójstwa nie ustalony. 

« * « 
W mieszkaniu chlebodawców przy al. Slen* 

kiewicza 7 usiłowała się otruć jodyną służąca 
21-lctnia Józefa Wawelska. Lekarz pogotowia od­
wiózł Ją do szpitala miejskiego. 

Przyczyna — zawód miłosny. 

30 złotych gotówką 
za uwagę, i przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego". 

Cl Czytelnicy, którzy we wczorajszym numerze 
„Echa" na stronicy 4-eJ w podtytule po prawej 
stronie u góry zamiast słów: 

„Z wybryków królowe] mody" 
zauważą umyślną zmianę: 

„Z wytyków królowej mody" 
czyli zmienione słowo: 

„wybryków" na „wytyków" 
zgłoszą się dzisiaj do redakcji naszego pisma (Za­
wadzka 1) od godz. 15 (3-cteJ- po południu) do go­
dziny 19 (7 wieczorem) f otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
* • • 

Wobec zdarzających sfę jeszcze nieporozu­
mień podkreślamy, że błędy korektorskie wspól­
ne wszystkim numerom nakładu 

nie mają znaczenia. 
Premje należą się tym Czytelnikom, którzy 

przedstawią numer, zawierający 
umyślny błąd lub zmianę, 

wraz z numerem normalnym. 
Do całego normalnego nakładu wkładamy co­

dziennie kilkanaście numerów 
z umyślną zmianą lub błędem; 

następnego dnia podajemy błąd ten do wiadomo­
ści naszych Czytelnik/iw. Kto numer z poprzed­
niego dnia zachował, łatwo się przekona, czy los 
mu się uśmiechnął, dając mu do ręki numer pre-
mjowy. 

* • • 
W dniu wczorajszym premje otrzymali nastę­

pujący Czytelnicy: 
Trzydziestą trzecią 

p. Tadeusz Bednarek, 
elektromonter, zamieszkały przy ul. Napiórkow­
skiego 45. 

Numer „Echa' nabyty u sprzedawcy. 
Trzydziestą czwartą 

p. Natalja Pawliczakówna, 
uczenica Szkoły Powszechnej nr. 18, zamieszkała 
przy ul. Piotrkowskiej 116. Prenutneratorka. 
Trzydziestą piątą 

p. Stefan Oziemski, 
tkacz, zamieszkały przy ul. Sosnowej 8. Prenumc 
rator. 

* * * 
Uważnie więc czytać I 

przechowywać numery 
do następnego dniał 

Numer premjowy ważny jest 
tylko do następnego dnia, 

godzina 1° (7 wieczór), sobotni zaś do poniedziałku 
o tej samej porze. 
Przedkładać należy zawsze 

dwa numery 
z poprzedniego dnia: jeden z błędem lub zmianą 
drugi zaś normalny. r 

* * * 
W podpisie kliszy p. Janmy Olszewskiej za« 

szła przypadkowa omyłka. Adres powinien 
brzmieć: Rzgowska 13, a nie: Zgierska 13. 

Sprostowanie. 
W numerze 44 naszego pisma z dnia 22 bitego 

ukazała się wzmianka p. t. 
„Nadużycia urzędnika w departamencie akcyz I 

monopolów Ministerstwa Skarbu", 
pochodząca od korespondenta warszawskiego 
która zawierała szereg ciężkich zarzutów, sklero 
wtnych przeciw p. Arturowi Credzie. Wszystkie 
podane przez korespondenta szczegóły okazały 
się po bllższem zbadaniu nicpTawdzIwemi, pad/ 
on bowiem ofiarą mistyfikacji. 

Stwierdziliśmy na podstawie dokumentów, że 
p Credo był urzędnfktem kontraktowym mini­
sterstwa i zwolniony został już dnia 13 marca 
1926 r. czyli przed rokiem na podstawie trzech-
miesięcznego wypowiedzenia, przewidzianego w 
umowie, a następnie stosunek służbowy przedłu­
żono jeszcze do dnia 15 lipca 1926. Od tej chwlM 
p Credo żadnej styczności z departamentem wię 
cej nie miał. 

Komisje które badały całokształt działalność 
departamentu monopoli i akcyiz już po zwolnie-
j iu p. Credy i rozważały odpowiedzialność naj­
wyższych etatowych urzędników tego departa­
mentu za rozmaite uchybienia wydały orzeczenie: 
„że nie znaleziono podstaw do skierowania spra­
wy na drogę dochodzenia sądowego lub dyscy-
plinrrnego; komisja ujawniła wprawdzie szereg 
uchybień I niedokładności przy wydawaniu fir­
mom zaliczek, i przy sporządzeniu bilansów, ale 
stwierdzono, że przyczyną tego było niedołęstwo, 
i brak wiedzy fachowej". 

Z powyższego wynika, że złej woli nikomu ni* 
zarzucono. P. Credo nie był ani oskarżony, ani 
Warszawy nie opuszczał. 

Poczuwamy się do obowiązku podać powyż* 
sze fakty do wiadomości publicznej, aby napra­
wić niezasłużoną krzywdę moralną, jakiej doznał 
p. Credo, wskutek opublikowania uwłaczające! 
wzmianki, zwłaszcza, że p. Credo nie posiada aflJ 
mrjątku, a nawet od dłuższego czasu Jest bez po­
sady. 

P. Crcdę przepraszamy za mimowolnie wT*. 
rządzoną mu krzywdę. 

T 
„Życie -

•ftf..." — 
; towarzystw 
[Jednak z tv 
fskrawej spi 
Iwiem wy ni 
Ittych krajan 
['Wyżej czte 
[tiych krajai 

Jedna ti 
nic doslei 

fiycia, niesr 

dochodzi d 
Najdłużs 

tnoże dożyi 
faz o wyżs 
[Odnosić się 
L data 
gesT często 
patpliwa. ] 
L . ludne 
jSKandyuaw; 
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Str. a 

Tajemnica długowieczności 
Wyniki naukowych badań. 

„Życie człowieka trwa lał siedemdzie 
• •lał..." — orzekł psalmista. Statystycy 
^towarzystw asekuracyjnych na życie są 
Jednak z twierdzeniem powyższem w ja­
skrawej sprzeczności. Z ich wyliczeń bo-
[ Wiem wynika, że człowiek w cywilizowa 
[ttych krajach przeciętnie w latach conaj-
;Wyżej czterdziestu starzeje się, a w in­
nych krajach jeszcze prędzej. 

Jedna trzecia ludzkości 
nie dosięga nawet dwudziestego roku 

!$ycia, niespełna połowa — czterdziestego 
a tylko 20 proc. 

dochodzi do biblijnych lat. 
Najdłuższy wiek do którego człowiek" 

ttnożc dożyć jest 100 lat. Słyszymy nie-
T&z o wyższych cyfrach, trzeba jednak 

Odnosić się do nich ostrożnie, ponieważ 
data urodzenia takich osób 

[lest często ze zrozumiałych powodów 
Tvątpliwą. Najwięcej stuletnich liczy 

ludność północnych krajów: 
[Skandynawii, Islandii, Danii, Szkocji, a 
lastępnae Bułgarii. 
I Szczególna rzecz, że tak obciążeni !a-
Rmi ludzie wyglądają czerstwiej, aniżeli 
foaileżałoby przypuszczać, są wesołego 
ttsposobiema i długo pracują fizycznie. 
L Na pytanie w jaki sposób doszli do ta-
Sleigo późnego wieku, dają nieraz bardzo 
'różnorodne odpowiedzi. Każdy z nich wy 
hosi pod niebiosa swój rodzaj życia, co 
•wiadczy, że wchodzą tu w grę 
L o wiele głębsze przyczyny *jj 
wź naogół mniemamy. , 
L 'Jedno jest pewne: większość ludzf 
puletroich pędziła życic skromne i była 

mlekiem matki karmiona. 
łeĆ Żeńska przeważa; jest to fakt srwter 

jazony przez wszystkie statystyki cywi i l -
^Cwainych krajów i wywołany przeważ-
te uclążiliwoscią I mebeepieczeństwaimł 

*awodów męskich ł większą śmiertelno-
|»cią noworodków płci męskiej. 

Badania staitysryczne wykazują rów-
iKeż, żc współcześni cywirizowami ludzie 

dłużej żyła niż dawniejsi 
[I że większa jeszcze długotrwałość życia 
| ludzie ego jest w widoku na przyszłość. 

Główna przyczyna zjawiska powyż­
szego leży w 
Ogólnem polepszeniu warunków zdrowot­

nych, 
ijjfr slćuifecznej walce z zakaznemi choro­
bami, gruźlicą szczególniej, zmniejszeniu 
kię śmiertelności nfemowiląf dzięki najro­
zmaitszym instytucjom w rodzaju żłobka, 
fcrepii mleka i wielu Innych towarzystw 
Dpieflct nad diziećmi i dzletó sportowi. 

Dodatnie rezultaty defensywy tej by­
łyby stokroć większe gdyby nie uszczerb 

k i , które nasza kultura jednocześnie z 
błogosławieństwami przynosi. 

Towarzystwa ubezpieczeń na życie 
obliczają jeszcze tak zwane 

lata „wyczekujące" 
fo znaczy lata, które człowiek czysto ma­
tematycznie licząc — co w praktyce nie 
konieczne się sprawdzać musi — ma je-

germańska jest odporną na śmiertelność, 
rcmańska mniej, słowiańska zaś stosun­
kowo najmniej. 
Miejscowość i jej klimat to także czynniki 
miarodajne: okolice podzwrotnikowe na-
przykłao pochłaniają dużo ofiar. Skandy­
nawia trzyma pierwsze skrzypce jako 
kraj o przecięciowo 

Dookoła pożyczki amerykańskiej. 

Panowie Młynarski i Krzyżanowski szukają w Ameryce 
profesora Kemmerera. 

szcze do przeżycia,: noworodek, według 
dr. Klrsch'a ma przed sobą 38 łat, dwu­
dziestoletni młodzieniec — 39, trzydziesto 
letni mężczyzna — 32, czterdziestoletni — 
25, pięćdziesięcioletni — 19, sześćdziesię­
cioletni — 12, siedemdziesięcioletni wie­
śćcie — S lat. 

Na te przeciętne laita wpływają roz-
strzygaijąco najróżnorodniejsze warunki 
wewnętrzne człowieka oraz stosunki ze­
wnętrzne: budowa przedewszystkiem, 
wrodzona zdolność i odporność organiz­
mu do zwalczania szkodliwych czynni­
ków, temperament i charakter. \ 

Wysoce ważną rolę odgrywa 
dziedziczność. 

Potomstwo rodziców, którzy doszli do 
późnego wieku, ma widoki dłuższego ży­
cia. Rasa ma również wielki wpływ na 
długowieczność: 

największe] długowieczności 
swych obywateli; za nią szeregują się: 
Anglja, Szwajcarja, Niemcy, Włochy, Por 
tugalja, Austrja, bałkańskie państwa, Wę­
gry i Rosja. 

W Azji na skutek fatalnych stosunków 
zdrowotnych, w jakich żyją Chińczycy i 
Hindusi śmiertelność jest olbrzymia, pod­
czas kiedy Japończycy, którzy przyswoi­
li sobie dobrodziejstwa kultury europej­
skiej stoją i pod względem śmiertelności 
na europejskim poziomie. 

W Ameryce i Afryce, kolorowi obcią­
żeni luesem i gruźlicą 

krócej żyją od białych. 
Żydzi przeciętnie nieco dłużej w związku 
prawdopodobnie z zawodami, którym się 
oddają, socjalnemu położeniu i higienicz­
nym warunkom. 

Odziedziczone i nabyte skłonności do 

chorób ciążą bardzo na szali I 
nić życia skrócają. 

W Anglji naprzykład podagra szerzy 
spustoszenia. U żydów 

nerwowe I umysłowe choroby, 
jak również cukrowa większe mają żniwo 
niż u innych ras. 

Każdy stan pozatem ma pewne sobie 
właściwe i częściej się zdarzające choro­
by: jeśli proletariusza dziesiątkuje gruźli­
ca, ludzie żyjący w dostatku cierpią z po­
wodu zbyt bujnego życia na choroby ser­
cowe, przemiany materji, naczyń krwio­
nośnych i t. d.. 

Zawody uprawiane na świeżem powie 
trzu — dają 

większą rękojmię długowieczności 
aniżeli praca introligatora naprzykład, to­
karza, zecera, robotnika fabrycznego, bro 
warowego, kelnera i t. d. 

Spokojny tryb życia duchownych, u* 
rzędników biurowych, nauczycieli i uczo­
nych 

sprzyja długiemu życiu, 
podczas gdy zawody wymagające na­

tężenia nerwowego ze wzgiędu na wielką 
odpowiedzialność jak medycyna, sądow­
nictwo, adwokatura 

pochłaniają dużo ofiar 
na równi z temi, które narażają na częste 
wypadki i niebezpieczeństwa. 

Jak widzimy dużo aktywów i pasy­
wów wpływa na szybsze lub powolniej 
sze starzenie się i niestety nie zawsze jest 
w naszej mocy losem swym kierować. — 
Mimo to nie wolno życia swego na fale fa­
talizmu rzucić lub licząc na swą szczęśli­
wa gwiazdę 

zasad higieny lekceważyć. 
Umiarkowanie w pracy i uciechach,-

regularne i skromne życie przy harmonij­
nym rozwoju ciała i duszy to najlepsza a-
sekuracja życia. Tę dewizę musi mieć 
ciągle w pamięci 

starzejący się człowiek. 
Lecz na to potrzeba w młodszym wie­

ku robić na stare lata zapasy nietylko ma­
terialnych ale i duchowych wartości. — 
Wówczas dopiero długie życie nie będzie 
balastem, a przeciwnie swoje radości przy 
niesie. 

• 

KINO Dom Ludowy 
u l . P rze jazd 34. 
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„Mnie nie Kopisz za pieniądze" 
( P o d b i c z e m z n i e w a g i ) 

Przepiękny dramat ayciowy. W roli głó­
wnej Największa tragieska świata 

MARJA JACOB1NI. 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

ł m.60 gr H m . 30 gr. I I I m 20 gr. 
oty, niedziele i święta od godz. 3 

po poł 1 m, 80 ćr, I I m. 40 gr. I I I m, gr. 30. 

HENRY SPONT. 

Dwa listy. 
Zabierałem sie do przesiadania poczty. 

Przyjaciel mój, Kjlaudjjusz Dore. który za­
szedł do mnie do biura, zawołał z uśmie­
chem: 

— Nie boisz się usnąć w tych papie-
Tzyskach? 

— Nie. Mam przecież wprawę. 
— A jednak zdarzyć się może, wierzaj 

mi. Mnie, który tu stoeę, przytrafiła sie 
kiedyś chwila roztargnienia i chwila ta 
zaważyła na całem mojem życiu. 
• I zaczął opowiadać: 

— Kończyłem trzydzieści lat. Stan ka 
toaferski zaczynał mi ciężyć. Czułem sie 
znużony, zniechęcony i rozleniwiony. Ja­
kiś głos ostrzegał mnie. że nastała pora 
założenia domowego ogniska. Znałem 
dwie młode panny, którym mogłem o-
świadczyć się bez obawy kosza. Obie po-
<tobały mi sie narówni. choć z odmien-
lych powodów. 

Pierwsza z nich była mii towarzyszką 
* lat dziecinnych. Matka jej. wdowa po 
"Ogatyrn przemysłowcu, wychowywała 
^e w tym sam. klasztorze, co i moja mat­
ka. Wyrośliśmy wiec razem, widując się 
Ustawicznie. Było między nami sześć lał' 
różnicy, co jest uznane za ideał wieku dila 
Małżonków. Teresa zdawała sie być mi 
Wyraźnie przeznaczona. 

Cóż. kiedy nie jesteśmy panami swych 
'•czuć ani swego losu. Wystarczyło, bym 
t S z jeden ujrzał i posłyszał pannę Lucynę 

Chardin, a już zrozumiałem jak głęboką 
jest przepaść, dzileląca miłość od sympatii. 
Teresa odrazu przeszła do zaszczytnej co 
prawda, ale zato drugorzędnej roli powier 
nicy. 

Która z nich była ładniejsza? 
Nie wiem tego do dzisiaj, nie o to prze 

cież chodziło.Wszystko było w tem, że Te 
resę lubiłem, a Lucynę pokochałem. Co do 
tego nie miałem najmniejszej wątpliwości. 

Wysuwała się zato kwestia inna, pro­
zaiczna, ale doniosła w swej treści: Lucy­
na była córką oficera. Nie posiadała żadne 
go majątku. Ja także nie byłem bogaty. 

Miesiąc cały przeżyłem w najokrutniei 
szei rozterce. Jednak trzeba było się zde­
cydować. 

Pewnego dnia zdobyłem sie na heroizm 
i wysłałem list do matki Teresy. Tłuma­
czyłem długą swoją nieobecność w ich do 
mu nawałem pracy, obecnie ijuż ukończo­
nej. Zapowiadałem przybycie na dzień na­
stępny i prosiłem o dłuższa rozmowę, by 
wspólnie się zastanowić nad najbliższą 
przyszłością, mającą urzeczywistnić naj­
tajniejsze moje marzenia. By ły to. słowem 
najformałniejsze oświadczyny. 

Musiałem jednocześnie jasno określić 
mój stosunek i do Lucyny. Napisałem 
wiec do niej. że ~v celach naukowych wy­
jeżdżam na kilka miesięcy. 

Kończyłem Tein drugi1 list ze ściśnietem 
sercem, gdy wpadł do mnie przyjaciel 
mój. malarz Leonard. 

Ubiera/ się i chodźmy. Dziś otwarcie 
wystawy, na której będzie mói obraz, 
chce żebyś go zobaczył. 

Pośpiesznie zaadresowałem koperty i 
wychodząc wrzuciłem listy do skrzynlki. 

Nazajutrz wyświeżony zadzwoniłem do 
mieszkania Teresy. 

Otworzył mi stary służący. 
— Dzień dobry, Piotrze. Panie w domu? 

— Nie, proszę pana. Wyszły zaraz po 
śniadaniu. 

— To dobrze. Poczekam. 
— Kiedy panie wrócą dopiero późnym 

wieczorem. 
Zdziwiony rzekłem: 
— Wszak zapowiedziałem swoją byt­

ność. Proszę paniom powiedzieć, że przy 
szedłem punktualnie i że bardzo, ale to 
bardzo żałowałem, że ich nie zastałem. 

Zamyślony, z pochyloną głową szed­
łem przed siebie. Instynkt skierował mo 
ie kroki w stronę Lucyny. 

Nie namyślając sie dłużej, zadzwoni­
łem. Otworzyła mi służąca, ubrana od­
świętnie i wcale nie zdziwiona mojem 
przybyciem. 

Wszedłem do salonu. Lucyna widocz­
nie wzruszona, wyciągnęła do mnie ręce. 

Zapytałem: 
— A mamusia? 
— Poszła kupić ciastek. 
— To nanle spodziewają sie gości? 
Uśmiechnęła sie zlekka. 
—Gości nie. tylko Jednego pana. 

Drgnąłem. Co to miało znaczyć? 
— Czy tego pana znam? 
— Nieznośny pan jest. Nie mogę pana 

zrozumieć. 
Traciłem głowę. 
— Wiec pani dzisiaj na mnie czekała? 
— Spodziewam sie. 
Jednym susem podskoczyła do biurka 

* wyc isnęła list. 
- T - Proszę. 

Wziąłem do rąk arkusik i oniemiałem. 
Był to list pisany do matki Teresy. W poś 
piechu zamieniłem koperty. Wszystko mi 
się wydało zrozumiale. Tam zamknięto 
przederraią drzwi, tutaj przygotowania do 
radosnych zaręczyn. 

Upłynęły długie chwile w millczeniu, 
które .jest najgłębszą rozmowa duszy. O 
dezwała sie wreszcie: 

— Co panu jest? Zdaje się pan wzbu­
rzony. 

Odpowiedziałem głosem ledwo dosły­
szalnym : 

— To radość... Kocham cie. Lucyno. 
— Kocham cię... — wyszeptała. C 
W tej chwili weszła matka. 
— Jakże tam, moje dzieci, jesteście 

szczęśliwi? 
— Tak mamo. — odparliśmy oboje. 
Łzy radości zabłysły w W oczach i 

spłynęły po pomarszcoznych policzkach. 
_ W trzy miesiące potem — kończył opo 

władanie Klaudiusz — Lucyna została mo 
ja żoną. czyniąc ze mnie najszczęśliwsze­
go z ludzi. Przez nią i dla niei zdoibyłeir 
szalonym wysiłkiem i prace i stanowisko 
na ktorem obecnie pozostałe. Jak wldz !sz 
nikt nie ujdzie swego losu. Człowiek ob­
myśla i buduie przyszłość. Czuje się ^ :lny 
) ufa. że życie popłynie mu logicznie. Tym 
czasem logika nie istnieje, sa tviko li 'dz ;r. 
związani 7 soga splotem przeróżnych oko 
l.icznośei. Tajemnica szczęścia eoleea nn 
odszukaniu wśród tysiącznych mirażów i 
złud prawdziwego swego ceru i na wy­
trwałem, nieustającem dążeniu do niego. 

-:o:-
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Jak powstał „Czerwony Krzyż"? 
'Jak powstał Czerwony Krzyż? Kto 

Jest twórca idei tej instytucji humanitar­
nej, która łagodną i miękką rękę kładła c! 
na rany, zadane 

okrntnemi uderzeniami wojny, 
która pomoc niosła żołnierzom wszelkich 
narodowości? 

Odpowiada na to broszura, która uka­
zała się niedawno w Belgjl, a zawiera 

wywody niezwykle Interesujące. 
Ojcem idei Czerwonego Krzyża jest 

rodak bohatera wolności, Wilhelma Tolla, 
Szwajcar Henryk Dunant. W czasie po­
dróży dostał się przypadkiem do Solferina 
tuż po stoczeniu znanej, krwawej bitwy 
(24 czerwca 1859). Czterdzieści tysięcy 
ludzi 

leżało na tem krwawem polu 
— jedni martwi, drudzy konający, lub cię­
żko ranni. Ich jęki, skargi, wycia, szlocha­
nia I ryki wołały o pomstę do nieba. Nikt 
ich nic słuchał, nikt nie śpieszył z pomocą. 
Wprawdzie lekarze i ambulanse towarzy­
szyli wojskom, ale ich działalność była zu 
pełnie 

nie wystarczająca. 
Kiedy Dunand szedł krwawem polem, 

tysiące rąk wyciągało się ku niemu, tysią­
ce głosów błagało go o pomoc. Dunant po 
śpieszył do najbliższej wioski i skłonił 
mieszkańców 
do pośpieszenia z pomocą nieszczęśliwym 

ofiarom wojny. 
Oczywista tylko nielicznym żołnie­

rzom można było przynieść ulgę w cier­
pieniach. Olbrzymią większość musiano 
pozostawić ich tragicznemu losowi. 

Dunant do głębi przejęty tym wstrzą-

Paralityk zabił 
lekarza. 

Uporczywa choroba pacjenta. 
W Issoudun, we Francji zginął z ręki 

pacjenta 
— naczelny lekarz 

tamtejszego szpitala, dr. Ferdynand Guil-
pin. 

Zbrodniarzem, który się targnął na ży­
cie zasłużonego lekarza, znanego dobrze 
w świecie naukowym z prac z dziedziny 
medycyny wewnętrznej 

był artysta-rzeżblarz 
Raul Martin. 

Morderca dotknięty częściowym para­
liżem przebywał przez kilka miesięcy w 
szpitalu. 

Dr. Guilpin zajmował się pilnie pacjen­
tem i czynił mu nadzieję powrotu do zdro­
wia. 

Uporczywa choroba jednak 
nie ustępowała. 

Przed kilku dniami lekarz po zbadaniu 
chorego, dał mu do zrozumienia, iż nadzie 
ja wyleczenia 

jest bardzo słaba. 
— Skoro nie umiesz mnie wyleczyć — 

giń, zawołał chory i wyciągnąwszy z pod 
poduszki rewolwer, 

strzelił czterokrotnie, 
kładąc lekarza na miejscu trupem. 

sajacym faktem, postanowił stać się rzecz 
nikiem i apostołem 

wielkiej idei humanitarnej, 
postanowił stworzyć wielki związek, o-
bejmujący wszystkie kraje, którego celem 
miało być niesienie pomocy ofiarom woj­
ny. 

Całe życie poświęcił Dunant urzeczyw! 
stnieniu wzniosłej idei. Rozpoczął działal­
ność policzkiem, wymierzonym kulturze 
europejskiej w rozprawie p. t. 

„Wspomnienia Solferina". 
„Ranni powinni tylko tyle cierpieć, ile 

wymaga tego wojna — pisał Dunant — 
później przestają być nieprzyjaciółmi i mu 
sza otrzymać natychmiastową pomoc. — 
Tej pomocy nic powinny utrudniać dzia­
łania wojny. Lekarze, szpitale i materjał 
lekarski 

stoją poza obrębem wojny. 
Te słowa powędrowały z Genewy w 

świat szeroki, odbijając się echem rozgło­
siłem. 16 państw europejskich zawarło od 
powiednią konwencję. Dnia 8 sierpnia 
1864 roku zebrali się przedstawiciele tych 
państw na konferencję w Genewie. Wyni ­
kiem obrad była t. zw. konwencja genew­
ska, która w dziesięciu artykułach normo­
wała światowe zasady i 

podstawy Czerwonego Krzyża. 
A symbolem i odznaką tej akcji huma­

nitarnej stał się zmieniony herb Szwaj­
cari i : Czerwony Krzyż na blatem polu. 

Humor za pieniądze. 
Czarna bogini tańca. 

Nowa zabawka paryżan I miljonerów amerykańskich. 
Któż to jest ta sławna Józefina Baker? 

To murzynka pół krwi , będąca obecnie a-
trakcja Folies Bergercs. która w krótkim 
czasie 

zdobyła rozgłos na obu półkulach 
' Jest to zresztą wspaniała, dzika kobie 

ta, której olśniewająco białe zęby rozpło­
mieniły cały Paryż. Tańczy cudownie z 
wdziękiem niezrównanym. Ma w sobie 
coś z pierwotności 

egzotycznego zwierzęcia. 
Kostium óei jest oryginalny, składa się 

z wiązki bananów, imitującej suknię. 
Po przedstawieniu o 1-ej w nocy pę­

dzi Józefina do baru MHonga. Ten bar. to 
obecnie lokal najbardziej uczęszczany w 
Moutmartrc. — Tylko szampan, tylko to­
alety wieczorowe. » 

tylko milionerzy amerykańscy. 
Jeden z dziennikarzy zagranicznych 

zdołał uzyskać rozmowę z Józefiną. Mło­
da kobieta siedziała śmiertelnie znużona 
w biurze, przylcgającem do baru i kontro 
lowała ze swvm wspólnikiem rachunki. 

Uśmiechnęła się nerwowo do dzienni­
karza t rzekła, że ma dwadzieścia lat Po 
czem zaczęła opowiadać bezładnie, chao­
tycznie, szybko. Ledwie patrzyła na swe 
go rozmówce, Odrabiała pańszczyznę. 

Czy lubi toiiicc! Niewątpliwie, natura! 
nie. Ale chciałaby odpocząć, bardzo chcia 
łaby 

cdzic wyjechać daleko. 
leżeć I dług©, długo trwać w bezruchu. 

Krateczki sądowe. 

Litościwy członek Kasy Chorych. 
Książeczka z różnokolorowemi stronicami. 
Kasa Chorych! Ileż to pisało się o tej 

initytircji, ileż spotrzehowano atramentu 
i papieru na wytykanie 1 gromienie jej 
wad. Są rozmaite tego przyczyny. Leka 
rze np. niechętnie są wobec niej usposo­
bieni ponieważ stanowi ona niesłychanie 
groźną konkurencję dla ich praktyki pry­
watnej, pracodawcy zaś klną, bo muszą 
ściśle przestrzegać przepisów ubezpieczę 
nia pracowników, a co najważniejsza ło­
żyć grube na nią sumy. Sami zaś ubez­
pieczeni utyskuią na wadliwie zorganizo­
wana pomoc lekarską, na zbyt biurokra­
tyczne załatwianie snraw. Tak! nie mo­
żna zaprzeczyć, że Kasa Chorych bynaj­
mniej nie jest idealnie zorganizowana. 
No, ale nie można żądać, by ta stosunko­
wo młoda jeszcze instytucja, będąca je­
dną z najpoważniejszych zdobyczy kla-

Jedno z posiedzeń Rady Ligi Narodów, która iuż zakończyła swą wiosenną sesję. 

sy pracującej mogła zaspokoić wszelkie 
żądania korzystających z jej pomocy. 
A że jest potrzebną świadczą olbrzymie, 
wciąż wzrastające rzesze ubezpiecza­
nych. Ja osobiście mam do zarzucenia Ka 
sie Chorych, że lokale, w których się 
mleJci, bynajmniej nie są odpowiednie. 
Dość zajrzeć do lecznicy przy ulicy Piotr 
kowsklej 17, aby się o prawdzie tych 
stów przekonać. Ścisk, zaduch, gorąco, 
ludzie czekają DO kilka a nawet i kilkana­
ście godzin, aby się dostać do lekarza, 
mdleją z osłabienia... Bądźmy jednakże 
cierpliwi za parę może lat Kasa Chorych 
zdobędzie się na własne gmachy, których 
urządzenie będzie odpowiadało wszelkim 
wymogom higieny współczesnej. 

COŚ NIE COŚ O PRZEPISACH. 
Jak wiadomo, ze świadczeń Kasy 

Chorych może korzystać jedynie ubezpie 
czony oraz jego rodzina. Odstępowanie 
książeczek innym osobom jest ścigane 
prawnie. Nie wiedział snać o tem pan Lu­
cjan Kopytek zamieszkały .przy ulicy 
Drewnowskiej 95. Zgłosiła się do niego 
jakaś nie znana mu osoba prosząc o ksią­
żeczkę. Pan Kopytek człek dobrego ser­
ca odstąpił książeczkę chorowitej koblecf 
nie. Ta czemprędzej pobiegła do lecznicy 
przy ulicy Piotrkowskiej 17 i przedsta­
wiając się jako krewna pana Kopytka uzy 
skała trzy porady i pomoc lekarską. 

Dopiero po pewnym czasie cała ta ma 
chinacja wyszła na jaw. Zarząd Kasy Cho 
rych wdrożył dochodzenie przeciwko pa 
nu Kopytkow! i w rezultacie skierował 
sprawę do sądu pokoju 9-go okręgu. 

Rozprawa odbyła się w dniu onegdaj-
szym. Pan Kopytek stanął przed sądem, 
jako oskarżony z art. 591 K. K. 

I w rezultacie za swoje dobre serce 
skazany został na dwa tygodnie więzie­
nia. Biedny pan Kopytek! 

Sza-wkz. 

Potem wstaje i żegna sie. Musi powrócM 
do baru. Wówczas dziennikarz zauważył! 
że Józefina trzyma kark dziwnie sztywnAL 

Jak biedny agent, dręczony od ciasne«| 
go kołnierza bolesnym wypryskiem. DzisC 
nikarz spojrzał dokładniej. I rzeczywiścll 
tancerka ma na karku taki wyprysk. Byt 
na nim plaster. Nie ze złotej Jamy. Catj 
kiem zwyczajny plaster. Dosyć duży. ŻóJ 
ty. Odpowiadający kolorowi skóry Józefl 
ny. Jak się zdaje, we Francji' w najbliż­
szym czasie pojawi się moda plastrów. 1 
goście baru Miłouga mogli się przekona-
jak to się we wspaniałym stroiu wieczw 
rowym tańczy charlestona, mając „czyraj 
ka" na karku. Dziennikarz siedział po ta 
rozmowie i obserwacji w barze i nrzypai 
trywał się tańczącej Józefinie. Jak zwjH 
kle, tańczyła doskonale. Nogi jej porusz^ 
ty się w 

zawrotnym rytirie. 
całe ciało falowało i gięło sie. 

Czasem Jednak — on jeden to w idz i * 
— przelatywał przez wyrazista twarz tali 
cerki skurcz gwałtownego bólu. Po chwj 
li jednak uśmiech znowu 'pojawiał się ni 
twarzy. Pełna czarującego wdzięku syp^ 
ła Józefina na wszystkie strony 

ogniste spojrzenia, 
miłe słówka i ponętne uśmiechy. Ameryj 
kanie nie płacą za darmo. Józefina mua| 
tedy „robie" humor. 

Skarby w cuchnącem 
mieszkaniu. 

„Oszczędności" skąpego 
człowieka. 

Pomimo surowego prawa przeciw że 
bractwu, istniejącemu obecnie we Wio 
szech, policja wyławia jeszcze od czasi 
do czasu 
amatorów próżniactwa I życia ctidzyd 

kosztem. 
Żebracy włoscy zmienili jednak swi 

taktykę. Zamiast na ulicach, żebrzą tern 
po sklepach i mieszkaniach. — W tyd| 
dulach właśnie powiódł się karabinierofl 
turyńskim wprost sensacyjny połów. UJfl 
ty na żebraninie sklepowej starzec nic-
wymownie brudny i obdarty, niejaki Nfl 
cola Calzia, okazał się byłym kupcem 
który ze skąpstwa 
sprzedał przed laty swój sklep artykułowi 

spożywczych 
I od tego czasu trudnił się żebraniną, od 
mawiając sobie wszystkiego. Podczas rt 
wizji w jego mieszkaniu, wstrętnie brud 
nem i cuchnącem, znaleziono wśród łach 
manów, zaścielających wszystkie kąty 
w materacu — 

trzysta tysięcy lirów, 
tudzież klucz od schowka bankowego. Pc 
mimo gwałtownego oporu, zmuszono te 
braka, aby sam otworzył ten schowek. 

Znajdowało się tam drugie trzysta t y 
sięcy lirów w papierach procentowych, | 
których część 

straciła Już wartość. 
Bądź co bądź majątek Calzii wynosi 

jeszcze pół m i l i ona l irów. Ale żebrak ni* 
będzie mógł powiększać już swych kapl 
tałów, umieszczony bowiem na resztę ży 
cia w przytułku dla starców, musi tam pt* 
cić za swe utrzymanie 

z własnych funduszów, 
wziętych pod kuratelę przez władze paó 
stwowe. 

Kat natrętnych much. 
Wynalazek profesora 

włoskiego. 
Muchy, jak z doświadczenia wiemy, s4 

bardzo natrętne i dokuczliwe. 
To też nic dziwnego, że do ostrej wal 

k\ z niemi wystąpił profesor Antonio Ber-
lese we Florencji. Środek, który wynalazł 
profesor opiera się na dokładnem' 
poznaniu i zbadaniu życia i zwyczajów 

much. 
Po raz pierwszy środek ten bvł prak* 

tycznie zastosowany w Motrtccarlnł i da' 
bajeczne wprost rezultaty, niszcząc do' 
szczętnie 

wszystkie muchy w całem mieście 
i na przestrzeni 3 mil wokoło. Kosztowało 
to 50 funtów szterliugów. Profesor Beri* ' 
se w ten sam sposób 

uwolnił od much Liem. 
obecnie zamierza i Florencje. Środek rn* 
działać przez całą wiosnę I teto. C l e k a ^ 
kiedy ten wynalazek dofcrze Ł do nas? 
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Dzień v £odzi. ii liana wi 
Niepoprawny pijak. 

Ludożercy na ulicy 
Wodnej. 

Bójka przy świetle księżyca. 
Wczoraj o północy ulica Wodna roz­

brzmiewała śmiechami 
kilku młodych mężczyzn, 

będących, jak to można było wywniosko­
wać z fch niepewnych kroków, w stanie 
dalekim od trzeźwego. Mężczyźni ująw­
szy sic pod ręce szli szerokością całego 
chodnika i wyśnię wywali tak głośno, że 
mieszkańcy pobliskich domów przerażeni 

zrywali się ze snu 
1 bierrli do okien badać co się stało. 

W pewnej chwili śpiew ucichł, nato­
miast rozległy się przeraźliwe krzyki. To 
nocni poście po waśnili się i rozpoczęli 
bójkę. Krzyki zaalarmowały patrol poli­
cyjny. 

Pijacy widząc posterunkowych rzuci­
li się do ucieczki. Jeden atoli 

pozostał na ziemi 
bowiem któryś z kolegów odgryzł mu 
nos. Ofiarę bójki odwieziono na stację 
miejskiego pogotowia ratunkowego, gdzie 
mu udzielono pomocy lekarskiej. Pogry­
zionym okazał się 

22-letni Kazimierz Stefaniak, 
zamieszkały przy ulicy Wysokiej. Kole­
gów jego pociągnięto do odpowiedzialno-
ścT. 

Wojciech Łatyniak, chłopek z pod Ło­
dzi, niezwykle zamożny, miał bowiem oko 
ło 30 morgów ornej ziemi, był poważany 
przez wieśniaków, którzy go wybrali woj 
tem. Dobrze było całej gminie, boć wójt 
dbał o wszystko i złemu zawsze .potrafił 
zaradzić. 

Gospodarką zajmował się syn wójta, 
Antoni. Obowiązki gospodyni pełniła słu­
żąca, młoda i ładna Waterja, gdyż wójt 
był wdowcem. Czynności urzędowe Ła-
tyniaka polegały na 

podpisywaniu papierów służbowych 
i gawędach przy wódce z chłopami. 

Pod wpływem gorzałki wójt rozleni­
wi ł się i zaczął zaniedbywać swój obo­
wiązek. 

Po trzech latach rozczarowani włoś­
cianie zrzucili go z tego stanowiska. 

Utrata powagi i szacunku wśród ludzi 
jeszcze więcej przyczyniła sie do 

upadku moralnego pana wójta. 
Łatyniak pił u a umór i pozaciągał wie 

le długów; lichwiarskie procenty dopro­
wadziły gospodarkę do upadku. Syn Łaty 
niaka w części zapobiegł temu. Ożenił się 
mianowicie ze służącą Walerja. a stary 
zmuszony był połowę ziemi z całym in­
wentarzem przepisać ua jedynaka. Resztę 
ziemi zagarnęli wierzyciele. 

Stary był teraz na łaskawym chlebie u 
syna. Ten trzeźwo patrzył na świat i sta 
remu nawet grosza nie dał na wódkę. 

Lecz' pijak poradził sobie i z tern. 0 -
kradał syna, sprzedawał pokątinie rozmai­
te jego rzeczy i pił w dwójnasób. Kiedy 
syn zauważył kradzieże i odpowiednio za 

Uśpił czujność dozorcy 
I uciekł z aresztu. 

20-letni Wacław Zachęta, bez stałego 
miejsca zamieszkania, włóczył sie po 
kwiecie ! 

popełniał kradzieże. 
Przed kilku dniami w powiecie radom­
skim Wacław skradł wieśniakowi kożuch 
i 500 złotych. Tegoż dnia pochwycono 
go i kożuch odebrano, pieniędzy jednak 
nie znaleziono gdyż złodziej ukrył je do­
brze. 

Zachętę tymczasowo zamknięto w l i ­
chym areszcie gminnym. Uciec stamtąd 

H. BERRY. 8 ) 

Niesamowity zakład 
Powieść z życia amerykańskiego. 

— Proszę nikomu nie mówić o moim 
zakładzie. Nie mogę naturalnie przeszko­
dzić panu śledzić mię i starać-sie mię zde 
maskować, o Ile się to panu naturalnie 
uda... 

— Jeżeli pan dokona przestępstwa, ja 
pana, rzecz prosta, zdemaskuje — odparł 
Bames. — Może i dla mnie samego będzie 
wygodniej zachować milczenie o pańskim 
zakładzie. Ale obiecywać panu. że nikomu 
o tem nie powiem?.. To trochę zbyt dale­
ko idące żądanie z pańskiej strony. Muszę 
zarezerwować sobie pełna swobodę dzia­
łania. 

— Doskonale. Powiem panu. gdzie 
mieszkam i pozwolę panu przychodzić do 
siebie o każdej porze dnia i nocy. Pan po­
zwoli, że zadam mu (jeszcze jedno pytanie: 
Czy pan sądzi, że ja popełniłem kradzież 
klejnotów? 

— Odpowiem panu innem pytaniem: 
Czy pan dokonał tej kradzieży? 

— Jak widzę mam w panu godnego 
przeciwnika. Wobec tego pozostawmy o-
ba nasze pytania narazić bez odpowiedzi. 

było dla niego fraszką. Zachęta uśpił czuj 
rość dozorcy aresztu i 

zwiał do Łodzi. 
Sądząc, że zmylił za sobą ślady, Zachęta 
nie zachowując należytej ostrożności ba­
wi ł się } szastał pieniędzmi. 

Policja podejrzanie wyglądającego Wa 
cława aresztowała, a kiedy wyszło na 
jaw, żc zbiegł*z aresztu przesłano go 

w asyście posterunkowego 
do dyspozycji władz sądowych w Radom 
sku. 

I I I . 
Węzeł się gmatwa. 

Podczas śniadania przez salę restaura­
cyjną przeszedł jakiś mężczyzna, trudno 
było przypuścić, aby Barnes go zauwa­
żył, albowiem siedział tyłem zwrócony do 
sali. By ł to ten sam człowiek, któremu 
Barnes po przyjeździe kazał pójść za pa­
nią Mitchell i ją śledzić. 

Po śniadaniu obaj przeciwnicy wyszli 
z restauracji i gdy znaleźli się na scho­
dach, Barnes puścił swego towarzysza na 
przód. Mitchell zatrzymał się jednak I pła­
cąc uprzejmością za grzeczta>ść, ruchem 
ręki zaproponował Barnesowi, aby go wy 
przedzil. 

— Czy to było zrobione umyślnie? — 
pomyślał każdy z nich, idąc w górę po 
schodach. Mitchell uzyskał w rezultacie 
pojedynku grzeczności ten atut, że mógł 
obserwować z tyłu Barnesa, chociaż jak 
się zdawało nie było za czem śledzić. 

Coprawda mężczyzna, który przeszedł 
przed chwilą przez bufet, stal w drzwiach 
i gdy tylko ukazał się Barnes, znikł w do­
mu leżącym po przeciwnej stronie ulicy. 
Stało się to tak szybko, że Mitchel gonie 
zauważył; trudno było przypuścić, by de­
tektywi zamienili jakieś tajne znaki, albo­
wiem Barnes szedł przed Michellcm. Ody 
znaleźli się wkońcu przed dworcem, Bar­
nes pożegnał Michella i oddalił się w kie-

bezpieczył się przed niemi, by ły wójt za­
czął okradać sąsiadów. Wówczas syn, 
nie chcąc jeść wstydu, sprzedał ziemię i 
przeniósł się do Łodzi, gdzie założył sobie 

maleńki sklepik 
przy ulicy Siewnej 66. Stary przywędro­
wał za synem. Łatyniak, nie chac trzymać 
w domu złodzieja, oddał ojca do przytułku 
dla starców. Tam ex-dygnitarz czuł się 

kiepsko, to też co pewien czas uciekał % 
zakładu, kradł co tylko się dało i za pie­
niądze uzyskane ze sprzedaży kupował 
wódkę. Pijany jak bela kładł sie w pierw 
szej lepszej bramie, skąd nazajutrz 
odwożono co z powrotem do przytułku. 

W dniu wczorajszym pijak uciekł zno 
-wn i pijany przyszedł do syna po pienią­
dze na wódkę. Gdy mu odmówił, stary wa 
żony odmową wyszedł z mieszkania 1 po 
wiesił się w ubikacji domu. 

Po kilku godzinach dopiero znaleziono 
go martwego.Trupa odcięto i zabrano «k> 
prosektOTjum. 

Kobieto — 
nie igraj z sercem mężczyzny!.. 
Władysław Sfowiak, zamieszkały 

przy ul. Wilczej 60,- zauważył że narzeczo 
na jego Antonina Ulaniak odnosi się do 
niego 

z pewnem lekceważeniem. 
Prócz tego razu pewnego od usłużnych 
kolegów dowiedział się, że przyjmuje u 
siebie obcych ludzi. Władysław ostygł 
w miłości do Ulaniakówny i wreszcie na­
pisał do niej list z ofiejalnem zerwaniem. 

Ulaniakówma trzęsła się ze złości bo­
wiem Sławiaka uważała już 

za swego męża, 
a flirtowała z innymi dlatego tylko, aby 
wr-budzić u narzeczonego zazdrość i 

przynaglić go do ślubu. 

Zawiedziona dziewczyna postanowiła *ro 
go pomścić tę zniewagę. 

W dniu wczorajszym kiedy Sławfak 
nie spodziewał się nawet grożącego mu 
niebezpieczeństwa Ulaniakówna zaczajo­
na w bramie domu, podbiegła doń zniena 
oka 1 oblała go jakimś 

gryzącym płynem. 
Slawłak uchylił głowę instynktownie 1 łr> 
go uchroniło od ciężkich oparzeń. Kwas 
solny poprzepalał mu tylko odzież i ręce. 
Pierwszej pomocy ofierze zemsty kobie­
cej udzielił lekarz prywatny i pozostawił 
na miejsca Osobą mściwej Ulaniaków­
ny zajęły się bliżej władze bezpieczeń-
stwTa publicznego. 

Jednem okiem patrzył na gołębie, 
a druglem na meble. 

nr 
Na strychu domu przy ulicy Kopernika 
93 stały rzeczy lokatora tegoż domu 

Stanisława Zalewskiego, który zmuszony 
ciężkiemi warunkami materjalnemi musiał 
zmniejszyć zajmowane dawniej miesz­

kanie 
a meble poumieszczać chwilowo na stry­
chu. 

W tym czasie Stefan Pośladowskl za­
łożył sobie na strychu gołębnik, w któ­
rym przesiadywał całemi dniami. Przyglą 
'dając się ptakom Stefan lakomem okiem 
jednocześnie spozierał na meble sąsiada 
i w myśli liczył, ileby to można było 

wziąć za nie pieniędzy. 
Chęć kradzieży mebli ljyła w nim tak 

silna, że zaczął pokryjomu wynosić drob­
niejsze sprzęty i sprzedawać je za bezcen. 

Po wyniesieniu drobniejszych, golę-
blarz wziął się i do większych rzeczy. — 
W dniu wczorajszym chwycił fotel kryty 
gobellną I... 

Przypadek zdarzył, że pan Z. wraca­
jąc z miasta 

natknął się na złodzieja w bramie. 
wszczął alarm i awanturującego się Poślą 
dowskiego oddał w ręce policji. Osadzono 
go w areszcie. P. Zalewski wyrządzone 
sobie straty oblicza na sumę 600 złotych. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku, dn. 15 marca do poniedziałku, dn 21-fO 
marca 1927 r. włącznie 

D l a d o r o s ł y c h D L A M Ł O D Z I E Ż Y 

KURJER CARSKI częściach (I łeria) 
według powieści Jules Veroe'a p. t. „M ICHEL 

S T R O G O F F . W rolach głównych 
Iwan Mozźuchin 1 Nata l ja Kowanko 

Naukowe seans, bezpłatne dla młodzieży rskot 
powszechnych odbywają sie cod sienni, od godz 
13.30 i 15, 

runku miasta. Mitchell zatrzymał się ..ż 
Barnes znikł za zakrętem, potem ostroż­
nie skręcił w 6 ulicę. Gdyby się był w tej 
chwili oglądnął, zauważyłby, że z leżące­
go naprzeciw dworca domu, wyszedł ja­
kiś mężczyzna i podążył jego śladami. 

Po pięciu minutach pojawił się w tem 
samem miejscu Barnes i wszedł do domu, 
który przed chwilą opuścił jego agent. Tu 
obejrzał dokładnie drzwi i w jednym rogu 
znalazł napis ołówkiem: „East, trzydzie­
sta ulica nr. 50". To było wszystko, ale 
Barnesowi więcej nie było trzeba. Panią 
Mitchell udało się wyśledzić, adres zga­
dzał się z podanym przez nią w pociągu. 
W ten sposób Barnes dowiedział się, że 
może ją znaleźć o każdej porze. 

— Z Wilsona doskonały agent — po­
myślał Barnes — dobrze się sprawił. Za­
uważył mój tajny sygnał, napisał adres i 
znikł. Oby tylko nie stracił z oczu tego 
przechwalającego się kandydata na prze­
stępcę! 

Zdaje się, że zbyt wiele oczekuję od 
Mitchella! W każdym razie dzisiaj odda­
łem go pod opiekę Wilsona, sam zaś mu­
szę załatwić jeszcze resztę formalności, 
związanych ze sprawą Pettinhilla. 

W kilkanaście minut później Barnes 
siedział już w swoim kantorze i naradzał 
się ze swoimi pomocnikami. 

Tymczasem Wilson pojechał za Mi t ­

chellem do teatru „Casino"; po kupieniu 
biletów Mitchell udał się do hotelu przy 
5-tej ulicy. Kiwnął portierowi głową na 
powitanie, wziął klucz i wsiadł do windy. 
Było to dowodem, że rzeczywiście tu mie 
szkal. 

Wilson nie otrzymał żadnych szczegó* 
lowych rozkazów co do dalszego przepro­
wadzenia śledztwa. Z ledwo dostrzegal­
nego poruszenia głową Barnesa zdołał tyl 
ko wyczytać, że ma idącego za swoim sze 
fem pana śledzić na każdym kroku. Obser 
wacja jednak w dużym hotelu przy piątej 
ulicy nie jest rzeczą łatwą, albow iem ho­
tel ten ma trzy wyjścia: na Broadway, na 
23 i 24 ulicę. Wilson spodziewał się jed­
nak, że Mitchell nie zuważy swego prze­
śladowcy i nie podejrzewając niczego, 
bez względu na to, którem wyjściem ze­
chce opuścić hotel, odda najpierw klucz 
portjerowi. Dlatego postanowił nie spusz­
czać z oka loży portjera. Po półgodzinie 
cierpliwego oczekiwania zjawił "się Mit­
chell i oddawszy klucz portjerowi wy­
szedł na Broadway. 

Doszedłszy do trzeciej ulicy, wszedł 
po schodach na peron kolei obwodowej.— 
Wilson byl zmuszony zbliżyć się do swej 
ofiary, albowiem obawiał się stracić Mit-' 
chella z oczu. Obaj wsiedli do tego same­
go pociągu, Mitchell do pierwszego wago­
nu, Wilson do ostatniego. (D. c. n.) 
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śclowa makulatura, oy cenne 
Ano — zobaczymy... 

papiery? 
Wśród powszechnej stagnacji i tęskno 

tv za tak rzadka w obecnych czasach, riie 
uchwytną gotówką, już od dłuższego cza 
su wzbudza wśród wielu łodzian sensację 
i zaciekawienie wieść, której ziszczctiie 
s'e przysporzyłoby niejednemu sporo pie­
niędzy. 

Wieść ta głos!, ze — przedwojenne 
banknoty. Rzeszy niemieckie! — które ja 
ko nozostałoścl czasów okupacyjnych, 
znajduła sie u licznych łodzian leszcze w 
sporej Ilości — maja być w rychlej przy­
szłości zamieniane na gotówkę przez nie­
miecki Bank Państwa (Rclchsbank). 

CZY WSPANIAŁOMYŚLNOŚĆ?.. 
Wieść ta jest dosyć sensacyjna a i ma 

to prawdopodobna, zwłaszcza jeżeli weź 
mitmy pod uwagę, że banknotów tych 
jest rozsianych nic tylko w samych 
Niemczech, ale również w krajach okupo 
wanych w swoim czasie przez Niemców, 
bardzo wielka Mość. W samej Łodzi zna­
lazłyby się w posiadaniu licznych jedno­
stek miliony papierowych przedwojen­
nych marek niemieckich... 

Czyżby Niemcy byli Istotnie tak na­
iwni, czy też wspaniałomyślni, aby wy­
wiązywać sie z przedwojennych zobowlą 
zań państwowych? Nadomiar — zobo­
wiązań sięgających mil jonów...? 

Nic grzeszy to, istotnie, nadmiarem 
prawdopodobieństwa, a jednak — przyj­
rzawszy się kwestji bliżej — trzeba przy-
ziirć. że nie jest ona pozbawiona poniekąd 
całkiem realnych podstaw... 

NA JAKICH PODSTAWACH? 
Niemiecki aBnk Państwa jest w zasa­

dzie 1 w rzeczywistości instytucją pry­
watną, jedynie obdarzoną przez rząd nie 
miecki przywilejem drukowania i pu­
szczania w obieg (w porozumieniu z rzą­
dem) banknotów. Otóż ta w zasadzie pry 
w; i u.i Instytucja nie zbankrutowała pod­
czas wstrząsów wojennych I prosperuje 
dodatnio po dzień dzisiejszy. W roku 
1924. przy reorganizacji banku wypłaciła 
swym akcjonariuszom SO proc. nominal­
ne! wartości przedwojennych akcyj nato­
miast wierzycieli swych — a wierzycie­
lem jej jest każdy posiadacz banknotu 
przedwojennego — wystrychnęła na dud 
ków, unicestwiając prawem kaduka swe 
względem nich zobowiązania... Chociaż 
nadomiar w ustawie Instytucji z roku 
,1875 (t. j . roku założenia banku) przewi­
dziane jest bezpośrednio, że w każdym 
wypadku wierzyciel Reichsbanku ma 
przy pokrywaniu zobowiązań pierwszeń­
stwo w stosunku do akcjonariusza... 

„ZWIĄZEK WIERZYCIELI..." 
Liczne rzesze Niemców, którzy postra 

dali podczas wojny majątki, zadeponowa 
nc w Refchsbanku, a teraz — nie mając 
na chleb powszedni posiadają dziesiątki 1 
setki tysięcy w nieprawnie unieważnio­
nych banknotach, rozważyły sobie po­
wyższy stan rzeczy 1 — opierając się na 
nim oraz na wielu jeszcze innych szcze­
gółach — zabrały się z iście niemiecką 
gruntowpośeią i systematycznością do 
rzeczy. '•. 

Założono t. zw. „Związek Wierzycie­
li Reichsbanku". na czele ruchu stanęli wy 
bitni, energiczni rzeczoznawcy i sprawa 
Oparła się o najwyższy trybunał Rzeszy 
Niemieckiej w Lipsku. Sąd ten oddalił je 
drak pretensje wierzycieli. 

PRZED FORUM MIĘDZYNARODOWE. 
Aliści nie zadowolono się tym wyro­

kiem, i 
Wierząc w słuszność sprawy, zabrano 

się tein goręcej do rzeczy i obecnie zastał 
za przyczyną Niemców Utworzony nowy 
..Międzynarodowy Związek Wierzycieli 
Rełfhsbanku". 

Kierując sie zasada „W jedności siła", 
rozszerzono agitacje na państwa, o któ­
rych wiadomo, że wielu Ich obywateli po­
siada -leszcze wchodzące tu w grę 
banknoty. A wiec należą do Między­
narodówko Związku obecnie Iuż tysiące 
ohywjfelł Be!«HI. Austrii Szwajcarii, Buł­
garii, Czechosłowacji. Węgier. Jugosławii 
no i — Polski. Zainteresowani w sprawie 
nlemleccv obywatele liczą, że przy wiel-
Hel Ilości członków — obywateli państw 
obcych — uda sie osiągnąć nar'ck dyplo­
matyczny tych państw na rząd Rzeszy. 

PLEBISCYT. 
Pozatem mają wierzyciele Reichsbanku 

leszcze jedna bardzo poważna broń w rę 
ku: plebiscyt. W myśl odnośnego paragra 
fu konstytucji naród niemiecki może w wa 
żnych sprawach odwołać sie do plebiscy­
tu i ta droga narzucić swa wole zarówno 
rządowi jak i parlamentowi. W sprawie 
banknotów przedwojennych zainteresowa 
na iest lwia cześć narodu niemieckiego, 
plebiscyt ma sie odbyć leszcze w bieżą­
cym roku I wynik jego może zgóry trak­
towany być lako przesądzony na nieko­
rzyść Reichsbanku. 

BOWIEM — INTFPFS PRZEDEWSZY-
STKIEM. 

Nic dziwnego, że te i tvm podobne ar-
cnimcnty nrzemawiaia i w Łodzi do prze­

konania wielu posiadaczy przedwojen­
nych marek niemieckich, że wiec masowo 
zapisują sie u nas ludzie w poczet człon­
ków „Międzynarodowego Związku Wie­
rzycieli". 

Godzi się zauważyć, że wygrany pro­
ces związku z Reichsbankiem — gdyby 
Bank Rzeszy Niemicckici został zmuszo­
ny do realizowania swych długów w wy­
sokości tylko 25 proc. nommalnei wartoś 
ci bankrutów — oznaczałby przypływ 
wielu milionów niemieckiej gotówki do 
Polski... Obliczają tę gotówkę na mnicj-
wierei 15 mi'r'onów dolarów... 

Ano — zobaczymy... 
(faun). 

Humor zagraniczny. 

Rendez-vous w Alpach. 

Pan: — O j e j ! . . . A to uśc isk. . . Nie spodziewałem się, 
że moja nowa znajoma jest taka silna. 

Obłąkany parobek poćwiartował dziewczynę 
Zbrodnia odpalonego amanta. 

Z Sanoka donoszą: 
Wczoraj o godz. 8 rano wstrząsnęła 

spokojna wioską Czeremsze, pow. Sanok 
wieś o potwornem wprost morderstwie 
dokonanem 
na 19-letniej córce miejscowego gospo­

darza 
Olenie Bigos. Na miejsce przybył komen­
dant poilcji wraz z wywiadowcami. O ' 
czom przybyłych przedstawił się strasz­
ny widok. Na podwórzu przed domem le­
żały 
poćwiartowane w kawałki zwłoki Bigo-

sówny. 
Przeprowadzone natychmiast śledz­

two ustaliło, że sprawcą ohydnego mordu 
jest niejaki Semen Komarnicki, miejscow y 

parobczak, chory umysłowo. Komarnicki 
utrzymywał swego czasu 

bliskie stosunki z Blgosówną, 
starając się o jej rękę. Skoro jednak Bigo-
sówna dowiedziała się, że Komarnicki jest 
chory umysłowo i dostaje dosyć często a-
taków, a wówczas staje się niebezpieczny 
dla otoczenia, zerwała z nim wszelką łącz 
ność. Wskutek tego stan jego choroby po­
gorszył się. 

Krytycznego dnia w czasie ataku por­
wał siekierę i pobiegł pod dom Bigosów-
ny; spotkawszy ja kilku uderzeniami sie­
kiery zamordował. Na widok krwi atak 
szaleńca wzmógł się tak, że leżące zwłoki 

poćwiartował w kawałki. 
Sprawcę aresztowano. 

Wracajmy po pracy na łono przyrody! 
Ogródki kwiatowe i warzywne w mieście dla każdego. 

Łódź powinna naśladować przykład Poznanfa. 
Posiadanie własnego ogródka jest dla 

wielu mieszkańców miast rozkosznem, 
ale niestety zazwyczaj 

niedościgłem marzeniem. 
Iluż jest takich mieszczuchów, którzy 

wprost tęsknią do pracy na kawałku wła­
snej ziemi, gdzieby mogli hodować kwia­
ty i warzywa, ciesząc się na wiosnę każ­
dym nowym listkiem! Zarówno inteligen­
cja, jak i sfery robotnicze interesują się 
wszędzie zagranicą żywo sprawą organi­
zacji 

„ogródków działkowych". 
Ogródki takie położone możliwie blis­

ko miasta, nastręczają im jedyną sposob­
ność ściślejszego oderwania się od trosk 
szarego miejskiego dnia. 

Początek tej idei dał dr. Schreber w 
Lipsku w połowie zeszłego stulecia, nie 
przeczuwając jak zasłuży się przez to zmę 
czonej ludności większych miast. Miał on 
na względzie jedynie 

młodzież miejską, 
która pozbawiona słońca i ruchu na wol-
nem powietrzu, skazana była na skarlenie 
i schorzenie. 

Z biegiem lat idea ta rozszerzyła się 
w swej treści i obejmowała coraz szersze 
kręgi w całej Zachodniej Europie. Przy 
każdem większem mieście zakładano co­
raz £ 

nowe kolonje ogródków. 
W r. 1925 było takich ogródków dział­

kowych w Anglji 1.200.000, a w Niem­
czech 

półtora miljona. 
Poznały bowiem społeczeństwa za­

chodniej Europy odrazu wartość ogród­
ków działkowych i znaczenie ich dla mie­
szkańców większych miast. W wieku cho 
rób nerwowych i 

zastraszającego rozwoju 
gruźlicy, ogródki takie najłatwiej dają mo­
żność wytchnienia na wolnem powietrzu 
i otrząśnięcia się z depresji duchowej wy­
wołanej gorączkowym, wyczerpującym 
nerwy trybem życia. A dla młodzieży, któ 
rej rodzice nie Są w stanie pokryć kosz­
tów wyjazdu na letnisko, jak i dla mło­
dzieży o wątłem zdrowiu, dla której spor­
ty są zanadto męczące, 

ogródki takie są wprost nieocenione. 

Straszne kalectwo 
młodej dziewczyny. 

Obłąkana rzuciła się pod 
pociąg. 

Z Ząbkowic donoszą: 
Wczoraj między godz. 2 — 3 po pol. 

rzuciła się w celu samobójczym pod prze­
jeżdżający pociąg towarowy obok przeja­
zdu w Strzemieszycach 16-lctnia Janina 
Pelikan, zamieszkała w Ząbkowicach. — 
Koła wagonów zmiażdżyły młodocianej 
desperatce 

obie nogi do kolan. 
W stanic bardzo groźnym Pclikanów« 

nę przewieziono do szpitala w Będzinie, 
gdzie dokonano operacji, przyczem nie­
szczęśliwej amputowano obie nogi poni­
żej kolan. Nadzieja utrzymania przy ży­
ciu Pelikanówny jest bardzo słaba. 

Jak oświadczyła matka Pelikanówne. 
córka jej dłuższy czas chorowała i po po­
wrocie ze szpitala 

szwankowała na umyśle 

Radjo-kącik. 
Warszawa. 1111 m. — 15.00 Komuni­

katy gospodarczy i meteorologiczny: 
15.30 Odczyt: „O czem powinien pamię­
ta: rolnik, żeby z nastaniem wiosny unik 
iujć chorób inwentarza" i „Co mięclzy In-
r.em: robić należy, aby powiększyć doT 

choó z gospodarstwa"; 16.10 Odczyt p. t. 
„Książka i człowiek" wygłosi red. Zdzi-
s ław Dębicki; 17.15 Koncert popołudniom 
wv. Utwory polskich kompozytorów. 
Wykonawcy: zespół instrumentalny re­
stauracji .,Bocquet"; 18.40 Rozmaitości 
w ^ ł o s i p. Lawiński; 19.00 Odczyt p. t. 
„Car-batiuszka Iwan Wasyljewicz" wy­
głosi prof. Włodzimierz Dzwonkowski: 
19.30 Komunikat rolniczy; 19.45 Odczyt 
p. t „Wrażenia z Meksyku" wygłosi p, 
Mclcbjor Wańkowicz; 20.10 Przerwa, 
Przypuszczalnie komunikaty; 20.30 Kom 
cert wieczorny kameralny. Wykonawcy; 
Józef Ozimiński (I skrz.), p. Henryk Go­
łębiowski (II krzypce). 

Zarówno starsi jak i młodzież mają tu je­
dyną sposobność zajęcia i krzątapia się na 
wolnem powietrzu, wśród słońca I zieleni. 

Także i przyjemność, wynikająca z sa 
mego posiadania kawałeczka ziemi, gdzie 
człowiek czuie się naprawdę u siebie, 

jest niemała. 
To też każdy przywiązuje się do swo­

jego ogródka i tu każdą wolna chwitlę po­
święca z przyjemnością na uprawę i pie­
lęgnowanie 

jarzyn, kwiatów i krzewów. 
W obcowaniu z przyrodą ciało zyskuje na 
zdrowiu, a duch wypoczywa i uszlachet­
nia się. 

Niejedno dziecko znajduje tu po ra« 
pierwszy sposobność 
bezpośredniego zetknięcia sie z przyrodą, 
obserwowania i poznawania nej. Uczy się 
doceniać jej wartość i kochać ją. Budzi się 
poczucie obowiązkowości i staranności, a 
po części wyrabia się i zmysł estetyczny: 

Jeśli zaś dołączymy do tego 
I korzyści materialne . 

w postaci produktów wyhodowanych, to 
dochodzi się do wniosku, że pozbawianie 
ludności takich ogródków jest wiełką dla 
niej szkoda. 

Wzorem dla wszystkich miast polskich 
k^st pod tym względem miasto Poznań któ 
re 

poświeciło 50 hektarów przestrzeni 
na założenie ogródków działkowych, któ­
re dziś świetnie sa zagospodarowane. 

Na tej przestrzeni istnieje tam 9 kolo­
nji, obejmujących 1500 ogródków! Kieruje 
niemi dyrekeya ogrodów miejskich, która 
opracowała osobne statuty 4 regulaminy i 
otworzyła osobne biuro dla ;TJgródków 
działkowych.Z >ej ramienia osobny iostruk 
tor udziela działkowcom rad i wskazówek 
i prowadzi w poszczególnych kolonjach 
specjalne wykłady. 

Każda kolonia iest fam należycie ogro 
dzona. a oprócz tego każda parcelka ma 

.swoje własne ogrodzenie z zamykaniem, 
nad całością zaś iest. ustanowiony stały 
nadzór, dzięki czemu niema tam plagi zło­
dziejstw a. największego wroga dawnych 
krakowskich parcelek. 
Miasto Łódź posiada odpowiednie terenyt 

Jeżeli więc zależy mu na zdrowotności i 
przyjemności mniej zamożnych mieszkań 
ców. powinno w tym wypadku pólść 

za przykładem miasta Poznania 
1 rozszerzyć nikłe ooezatki. Należałoby 
rednak sprawa zająć sie serdecznie i nie 
traktować jej tak prowizorycznie i bezpfa 
nowo. 
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fi SPORT. ^ 
Walne Zgromadzenie Turystów 
Sekcja Piłki Nożnej otrzymała autonomję. 

C-S) Dowiadujemy się. że ostatnio od­
było się w KI. Turystów walne zgromadzę 
nie. na którern wybrano następujący skład 
zarządu: prezes p. Guze A., wice-prezesi: 
Rzeżacz i Ouze E„ skarbnik — Richter, se 
kretarzami: Maurer i Zeezen. członkowie 
zarządu Zalewski. Pucman i Hermans. 
Najważniejsza sprawa zebrania bvła spra­
wa sekcji1 piłki nożnej', której postanowio­

n o udzielić finansowej autonomii, a miano­
wicie kierownikiem sekcji wybrano p.Gła 
żewskiego. skarbnikiem p. Glate. Zarząd 
sekcji wybrany zostanie przez członków 

Polonja -
Niedzielna 

W dniu wczorajszym bawił w stolicy 
kierownik sekcji pitki nożu. mistrzowskiej 
drużyny Klubu Turystów p. Głazewski, 
który doprowadził do skutku pertraktacje 
co do rozegrania w nadchodząca niedzie­
lę na gruncie łódzkim spotkania towa­
rzyskiego pomiędzy mistrzami wspomnia­
nych okręgów. Niedzielne spotkanie Polo- " 

Lekko-Atletyczny terminarz 
zawodów międzypaństwowych P. Z. L. A. 

27 i 31 lipca: Dwumecz Polska — Jugo 
stawia (rewanż) w Zagrzebiu. 

17 i 18 września: Tró/imccz słowiański 
w Polsce. 

1 i 2 października: Polska — Włochy 
(rewanże) w Rzymie. 

Terminarz dla kobiet. 
18 |, 19 czerwca: Dwumecz Czechosło­

wacja — Polska w Pradze. 
10 ,-, 11 września: Dwumecz: Polska — 

'Czechosłowacja w Polsce (rewanż). 

mm 

sekcji na najbliższem zebraniu. Wszystkie 
uchwały sekcji, dotyczące sprowadzania 
drużyn zamiejscowych i zagranicznych, 
muszą być zatwierdzone przez prezesa za 
rządu głównego lub wlce-iprezesa. Spra­
wozdania z działalności Sekcji l rozlicze­
nia kasowe zatwierdza walne miesięczne, 
względnie roczne zebranie klubu W ten 
sposób najważniejsza bolączka w KI. Tu­
rystów została rozwiązana. 

Jest to już w Łodzi drugi klub. który 
otrzymał od walnego zsrroimndzenia auto 
nomjc. 

- Turyści. 
sensacja. 
nłi z Turystami zapowiada sie dość cieką 
wie. Turyści dopiero w niedziele zainau­
gurują sezon płkarski. Polomja ma za so­
bą już jedno spotkanie, które z Koroną za 
kończyło się wynikiem remisowym 2:2. 
W jakim składzie wystąpi mistrz Łodzi — 
dotąd niewiadomo. (e) 

C-S) Dowiadujemy sie. że Polski Zw. 
Lekko-AHetyczny zaprojektował następu­
jący terminarz zawodów międzypaństwo­
wych na rok 1927. 

28 i 29 mai,: Trójmecz Bałtycki Estonia 
—Łotwa1—Polska w Warszawie. 

11 i 12 czerwca1: Dwumecz Włochy — 
Polska w Polsce. 

25 i 26 czerwca: Dwumecz Belgja — 
boiska w Warszawie. 

23 1 24 łiipca: Dwumecz Polska— Cze 
diósłowacja w Prad'ze. 

Wczorajsze Zebranie Polskie* Ligi Piłki Nożnej 
w Warszawie. 

Reprezentacyjna drużyna Ligi Jedzie do Ameryki. 
W lokalu K. S. Polonja obradowało 

wczoraj walne zgromadzenie nowopowsta 
łej Piskiej Ligi PiiBkj Nożnej. We wszyst­
kich sprawach 1 postanowieniach osiąg­
nięto porozumieniie i ijeduomyśliność. — 
Stwierdzono, iż do tej pory do Ligi zgło­
siło się 57 klubów ze wszysitkich niemal 
okręgów. Na zgromadzeniu uchwalono m. 
fo. przyjmować deklaracje od zgłaszają­
cych sie klubów jedynie do dmia 20 marca 
r. b. Po ¥ym terminie zgłaszające się klu­
by będą mogiły być zaliczone jedynie do 

111 Li*ri okręgowej. Zatwierdzono wzoro­
w y statut lis: okręgowych, przewidujący 
podział na 1. I I , III l i g i Kluby w liczbie 14 
które właściwie lagę zawiązały, tworzą t, 
zw. Ligę Państwową. Wydano zakaz gry­
wania klubom ligowym z klubami pozo-
stałemi. Postanowiono zająć sie utworze­
niem 1 przygotowaniem reprezentacyjnej 
drużyny Ligi na wyjazd- do Ameryk!. Na 
przewodniczącego Ligi powołano przez a-
klainact'ę jenerała Góreckiego. (e) 
i • 

Piłka siatkowa. 
Miejska Szkoła Handlowa-Renrezentacja Łodzi 

15:10, 15:10 (30:20). 
•Miejska Szkoła górowała znacznie nad 

reprezentacją, to też łatwo osiągnęła zwy 
cięstwo. W środę rozegrają dwa Teamy 
A i B zawody eliminacyjne w celu ustale­
nia reprezentacji Łodzi na zawody między 
miastowe z reprezentacją Warszawy. 

Przy sposobności naileży nadmienić, iż 

w piątek rozpoczynają się zawody mistrzo 
wskie w siatkówkę. 

SEMINAR.IUM ŻEŃSKIE — SZKOŁA 
KRYGIEROWE.I 15:12. 15:6 (30:18). 

HKS — YMCA 9:15, 15:6 (24:21). 

NIEMIECKIE GIMNAZJUM U „PRI 
M A M 28:19. 

Borodin, sowiecki doradca armji kan-
tońskiej priemawia do tłumów chińskich 
w Hanków. Obok niego stoi tłumacz, 

chiński student z Moskwy. 

Żona Borodina została areszto­
wana na sowieckim parowcu 

przez armję Czangsolina. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO 

ZAGRANICA. 
Za 100 złotych: Londyn 43.50, Zurych 

58 30 sprzedaż, 57.80 kupno, 58.05 noto­
wania przeciętne. Berlin 46.71—47.19, 
wypłata na Warszawę 46.73—47.17, na 
Katowice i Poznań 46.83—47.07, Gdańsk 
57.58—57.72. wyplata na Warszawę 57.48 
—57.62, Wiedeń czeki 79.08—79.58, bank­
noty 78.86—79.86, Praga 377.87 I pół. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.85 5/16 — 4.86 

1/3. Holandja 12.12 13/16, Francja 124.04, 
Belgja 34.90 5/8, Włochy 107.37, Niemcy 
20.45 5/8, Szwajcaria 25.22 1/4. Danja 
18.21,5, Szwecja 18.14, Norwegja 18.56, 
Hdskgfors 192,55, Praga 163.81, Wiedeń 
34.45, Warszawa 43.50. 

Paryż. Londyn 124.05, Nowy Jork 
25.56, Belgja 355, Szwajcaria 491.50. 

Gdańsk. 100 złotych 57.58 — 57.72, 
ICO dolarów 514.72 — 516.03, czek na 
Londyn 25.05, telegraficzna wypłata na 
Berlin 122.597 — 122.903, na Warszawę 
57.48 — 57.62. 

Zurych. Paryż 20.33,5, Londyn 25.22,5, 
Nowy Jork 5.19,75, Berlin 123.25, Wiedeń 
73.15, Warszawa 58.05, Budapeszt 90.90, 
Bukareszt 3.17,5. tendencja mocniejsza. 

Nowy Jork. Londyn (kalble) 4.85 3/8, 
w żądaniu 4.85, weksle 60-dnlowe banko­
we 4.80 15/16. handlowe 4.80 7/8, tenden­
cja niestała. Paryż 3.91 1/4, Berlin 23.73. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 14. 3. — Dowóz do por­

tów Atlantyku i Golfu 35.000, wewnątrz 
leraju 13.000, do Auglji 4.000, na konty­
nent 3.000, loco 14.00, marzec 13.66, maj 
13.84—85, lipiec 13.91—93, sierpień 14.05, 
wrzesień 14.09, październik 14.11—12, l i ­
stopad 14.15, grudzień 14.24, styczeń 
14.26—27. 

Nowy Orlean, 14. 3. — Loco 13.75, ma 
rzec 13.70, maj 13.74—75. Upiec 13.86—87 
październik 13.97—98, grudzień 14.08. 

Liverpool, 14. 3. — Otwarcie: marzec 
7.30. maj 7.45, lipiec 7.58, paźdzlemnak 
7.62. Zamknięcie: marzec 7.29, ^kwieofefń 
7.35, maj 7.43, czerwiec 7.48, lipiec 755, 
sierpień 7.58, wrzesień 7.59. październik 
7.61, listopad 7.63, grudzień 7.65. styczeń 
7.67, luty 7.69. 

Brema. 14. 3. — 15.54. 
-:o: 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ CENY 
UTRZYMANE. 

Warszawa, 15 marca. Tranzakcje na 
giełdzie zbożowo-towarowej za 100 klg. 
fr. st. zał. w nawiasach fr. Warszawa. 
Pszenica pomorska gw. 57.50, owies po­
znański jednol. 37.00, otręby żytnie (28.00) 
Ceny orientacyjne ustalone przez komisję 
notowań fr. st. załad. Żyto 40.50 — 41.50, 
jęczmień browarowy 37.50 — 38.00. Us­
posobienie spokojne. Obrót 130 tonn. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Mocniejszą tendencję miały Holandja, 
Szwajcarja 1 Włochy, pozostałe zaś dewi­
zy były utrzymane. Obrót ogólny wyno­
sił 

420.000 dolarów, 
z czego 70.000 przypadało na dolary efek­
tywne. Zapotrzebowanie zostało całko­
wicie pokryte przez Bank Polski, który 
płacił nadal utrzymane kursy. Dolar w o-
brotacli prywatnych kształtował się. 8.93. 
Złota 

daje się odczuwać 
na rynku brak materjału, w płaceniu było 
ono 4.74 przy braku oddawców. 

Z papierów państwowych słabszą ten­
dencję miała 6 proc. pożyczka dolarowa i 
5 proc. pożyczka konwersyjną, większe 
zaś zapotrzebowanie było na 10 proc. po­
życzkę kolejową. Obrót teml papierami 
bardzo mały. Listy zastawne ziemskie by 

ły utrzymane, miejskie słabsze, a poszuki­
wane przy braku materjału były prowin­
cjonalne, wyżej zaś płacono za lubelskie. 
Obligacjami nie interesowano się, a orien­
tacyjny kurs 6 proc. obligacji z 1915 i 1916 
roku wynosił 34.75, zaś w obrotach poza-
giełdowych płacono za obligacje z 1917 r. 
markowe 6.00, a z r. 1919 — 5.00. Drobne 
sumy zrobiono 5 proc. m. Piotrkowa po 
18.60. Urzędowy kurs grama złota okre­
ślony został na 5.9484, a obliczeniowa 
kurs 100 złotych w złocie na 172.69. 

Poprawa na rynku akcyjnym. 
Zebranie samo rozpoczęło się pod zna 

kiem tendencji mocniejszej, znów z powo­
du zwyżki kursu Banku Polskiego, który 
osiągnął ze 128 kurs 132. W ślad za nim 
poszła cała grupa bankowa. 

-:o:-

Ceny rynków łódzkich. 

Wielkie międzynarodowe wyścigi samochodowe na szosie „Cuesta de las Perdices* 
niedaleko Madrytu. Pomimo górzystego terenu zwycięzca osiągnął szybkość 

145 km. na godzinę. 

W dniu dzisiejszym ceny produktów 
na rynkach łódzkich przedstawiały się na 
stępuj ąco: 

Nabiał: masło osełkowe 5.00 — 5.50 do 
6 zł.; masło śmietankowe 7.00 — 7.50 do 
8 zł. za kilogram; jajka 2.00 — 2.20; za 
pierwszy gatunek jaj tak zwanych wybie 
ranych płacono od 2.70 do 3 zł.; jajka 
skrzynkowe 1.80 — 1.90 do 2 zł. za men­
del; za litr twarogu żądano od 1 zł. do 
1 zł. 50 gr.; za litr śmietany kwaśnej (zble 
ranej) żądano 2.00 do 2 2 zł. 50 gr.; za litr 
śmietany słodkiej płacono 1.60 — 1.80; 
l i tr mleka słodkiego sprzedawano od 45 
do 55 groszy. 

Drób: kura 5.00 — 6.00 do 7 zł.; kacz­
ka 6.00 — 7.00 do 8 zł.; gęś 9.00 — 10.00 

do 14 zł.; indyk 12.00 — 17.00 do 20 zł. 
Ziemiopłody: kilogram ziemniaków 

od 15 do 18 gr.: za 100 kilogramów ziem­
niaków (korzec) płacono od 14 do 17 zL; 
za kilogram marchwi płacono od 20 do 25 
gr.; za kilogram buraczków ćwikłowych 
od 25 do 30 gr.; zaś za ćwiartkę marchwi 
od 2 do 2 zł. 50 gr.; za ćwiartkę buraków 
od 2 zł. 50 gr. do 3 zł. 50 gr.; kilogram cc 
bul; zwykłej od 60 do 80 gr. kilogram 
cebuli cukrowej od 90 gr. do 1 zł. 20 gr.; 
pęczek włoszczyzny 15 gr.. 

Owoce: (cena za jeden kilogram) jabł­
ka od 1.20 do 3 zł. 50 gr.; (cena za jeden 
pud) jabłka do jedzenia od 17 do 26 zł.: 
jabłka na kompot od 12 do 18 zł. 

Ruch na rynkach duży. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Miejski Kinematograf Ośwłatowv — 

Kurier Carski 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 1 9 wlecz. 

„Apollo" „Apasr w piałych rękawiczkach 
Początek przedstawień o eodz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Casino" — „Ofiara przemocy" 
Pocz. przedstawień o z- 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz. 

..Corso" — Cyrk Bellego 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

..Czary" — Szatańska afera 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

..Dom Ludowy" „Mnie nie kupisz z pie­
niądze" <* 

Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

..Grr.rH-Kłno". — I. Żywa maska 
II . „Rodzina wrzątek!" 

„Imperial" — „Stienka Riazin. 
..I ima" — „Djabelski cyrk 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 
„Nowości". — „Szatan Oceanów" 

Helena Makowska i Karol de Vogt. 
..Odeon" - Cyrk Bellego 
„Reduta" - „Ostatni uśmiech" 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz, 

„Resursa" — .Serce ze stali" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Kobieta bez skazy 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 
Teatr Miejski — Nieczynnny. 
Teatr Popularny. —rHajduczek" 

Początek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 
Z powodu strajku personelu technicznego 

przedstawienia zawieszone. 

TEATR POPULARNY. 
wicczorowem przed-

yiogjl H. Sie nklewi-
Dziś, po raz ostatni 

stawieniu „Hajduczek" i 
czcwsklej. 

Jutro 1 dni następnych „Pamiętniki szatana", 
ekikawa sztuka w 3-ch aktach, reżyseria Stani­
sława Dębluza. 

Od soboty wchodzi na afisz niegrany w Ło­
dzi od 10-chi lat „Mandaryn Wu", dramat na Ue 
stosunków angielsko-chlńskich. Sztuka otrzyma 
nowe bajeczne dekoracje pendzla art.-tnalarza 
W. Makojnlka, którego dyrekcja Teatru Popular­
nego pozyskała ze sceny lubelskie!. 

Przygotowania do Olimpjady w Amsterdamie, Szkielet toru w/ściijowe^,. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
uT^Mt d M S 5 ? J ? Z y T r , / » ^ ż . U , r u i ą " a s t e P » - Gacrtnera (CcRielniana 64L H. Nicwiarow f M » n C k , : / r ? \ L , , p c a { P ^ ^ o w s k a 193). skiego (Aleksandrowska 37), S. Jankiele-
h. Muller, (Piotrkowska 46). W. Gro,,;- wicza (Stary Rynek 9) 
kowsklego (Konstantynowska 15), K. — : : -

w 10 aktowym 
dramacie 

»»• 
Dziś 

WŁODZIMIERZ GAJDAROW i ELLEN KORTI 
.APASZ w BIAŁYCH RĘKAWICZKACH 

ŚPIEWY w w y k o n a n i u c h ó r u „ZIELONA PAPUGA". 

d f a * ^ że iskrowe ogłoszenie 
dla wszystkich bez różnicy płci, wieku i narodowości'!! 

DZIŚ W T O R E K dn ia 15 Marca 1927 r. o godz. 12- te j 

znany w naszem 

mieśc ie kw iec i n r z W . S A L W 
otworzył prawdziwie wzorowy sklep reprezentacyjny 
p r z y u l . M O N I U S Z K I N r . 2 w d o m u A k c . T o w . L . G e y e n i 

T e l e f o n t ymczasowo Nr . 24-72. 
poleca zawsze na składzie gotowe kosze, bukiety oraz wyroby fantazyjne specjalny 

dział dekoracji i wieócy żałobnych. 

Jako nowość! Ceny stałe\ 
Dziękując mej wielce szanownej kli jenteli za dotychczasowe poparcie, polecam 

się nadal łaskawym względom, pozostając z pełnym szacunkiem. 

W. SALWA 
Ł ó d ź , N a r u t o w i c z a 27 Mon iuszk i 2, t e l . 24-72. 

Pierwszorzędny Zakład Fryzjerski D a m s k . 
P I O T R K O W S K A 17 (w podwórzu ) 
prowadzony jest przez pierwszorzędne sity (achów* 

pp . B O L E S Ł A W A i L E O N A 
Wodna ondulacja. Farbowanie oryginalną L'or«al 
Hennę we wszystkich kolorach. Wykwintny manicure 
wykonywuje p. S A L A . :-: Ceny konkurencyjne. 

Salon gruntownie odświeżony 

1 1 • • H. Lanza, 60 I I . 

DlBilllcES. 
Kupię urządzenie cegielni lub poje­

dyncze maszyny. 
A d r e a i W A L E N T Y K H U P O P 

w Radostowie, poczta Wieluń. 
województwo Łódzkie. 

M ł . D . 

Choroby skórne.we c h o r o b y s k ó r n e 
neryczne i płciowe w ł o s ó w w e n c 

GOSPODARSTWA 
24 m o r g i Cena 12.000 zł . w p ł a t y 6.000 z l . 
40 m ó r g Cena 11.000 z l . w p ł a t y 7.000 zł . 
50 m ó r g Cena 15.000 zł . w p ł a t y 10.000 z l . 
58 m ó r g Cena 16.000 zł . w p ł a t y 12.000 z l . 
70 m ó r g Cena 20.000 zł . w p ł a t y 15.000 z ł . 
72 mor . Cena 30.000 z ł . w p ł a t y 25.000 z ł . 

w mieści . 
125 m ó r g Cena 22.000 zł . w p ł a t y 16.000 z ł . 
136 m ó r g Cena 32.000 z l . w p ł a t y 25.000 z ł . 

Powyższe gospodarstwa są kompletnie zabudowane 
z żywym i martwym inwentarzem, w razie wybrania się 
celem kupna uprasza aię zabrać z sobą gotówki na zada­
tek conajmniej 1000 zt. 

Zgłoszenia „ G L E B A " 
Poznań, Chwaliszewo 7/8 I I p. 

D r . 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz­
ne i moczopłciowe 
leczenie prom. Roe­
ntgena 1 l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12—3 
i od 6 — 9 wiecz. 

N a j u p o r c z y w s s y ^ 

Ból głowy 
'usuwają znane od lat 30 

proszki 
z K o g u t k i e m 

*.ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckiego, w Warszawie. , 

Dr . m e d . 

oraz 
części 

wlir .n le „Dobropoi" P iórkowska 7 
N a d o g o d n y c h w a r u n k a c h ! 

HFMOROJDI 

C e g i e l n i a n a 4 3 . 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 

STARSZĄ PKODNJĄCĄ""m"a7ką § P « M ł » t » chorób 
ŚWIATOWĄ UDOWODNIONE nai- skórnych, wenery-

bezpieczniejszą. cznych i moczo-
O L L A ma UDOWODNIONO n a j - P ' . c , o w y c h

 L e c z e -
WIĘKSZE rozpowszechnienie. N I E «?*• SŁOŃCEM 

gwarancja za KAŻDĄ WY*YNOWEM. 

sztukę. Przyjmuje od 8—10 
od 5—3 popoł. 

Czopki hemorojdalne G ą s e c k i e g o , 
(z Kogutkiem) usuwają ból. krwawienie 
swędzenie, pieczenie, zmniejszają Gu­
zy (żylaki). Sprzedają apteki i składy 

apteczne. 

powrócił. 
Południowa 23 

Specjalista 

Chorób SKÓR­

NYCH, WENE­

RYCZNYCH i m o -

CZOPLCIOWYCH. 

Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—8 wiecz. 
Tel . 40-26. 

• Łóżka metalowe 
materace, wózki, 
łóżeczka i krze­
sełka dziecinne, 

rowerki 

lia dogodnych m 
.Dokac!) pocioatli 
HOflNUBEHCrJllirCH 

daje 
„Palma" 

Narutowicza 36 

r y c z n e i m o c z o ­
p ł c i o w e . 

Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i ,ed 
4—8, 4— 5 dla pan 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1. 

Telefon 25-38 . 

B a c z n o ś ć ! 
za 45 z l . wykony, 
wam garnitury, pal­
ta za 40 z t Z v i a -

Choroby skórne i snemi dodatkami 

Konstantynow.&a 12 
T e l . 5 5 — 5 2 . 

przyjmuj , od g. 9 
— 1 i od 6—8, dla 

part od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze. 

D r . m e d 

Sienkiewicza 34. 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampa kwarco-

rrzyimuje od 5 do 
8 po południu. 

P e ł n 

O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) „ M r o z o l " leczy, 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu się 

ni kończyn. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Te ł . 27-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa. gardła 
i płuc. 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9. 
Przyjmuje od 12—2 i 5—7. 

Robota pierwszo­
rzędna K r a w i e c 
K a m i ń s k i , ul. Na­
piórkowskiego Nr. 5 

front, II p. • 

n k n s z e r h a I . O I -
H s z e w s k a — 

przy|mu|e 
zamówienia. — Dla 
niezamożnych us­
tępstwo, Piotrkow­
ska L. 118. m. 9. 

kuszerka D r z y -
J m a ł o w a przyj­
muje zamówienia— 

w g. 3— 5 i 8—9 Piotrkowska L 223. 
C e n y l e c z n i c z e m. 25. 1227 

O b u w i e t r w a ł e 
zgrabne tanio na 

raty „Kredyt" Na­
wrot 15 I p. 765. 

Zamożny młodzie­
niec poślubi bie­

dne dziewczątko.— 
Oferty sub „Uczoi-
wość" — przyjmuje 
„Echo". ?82 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

S i e n k i e w i c z a 5 2 
róg Nawrot 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — •-» 
Dla robotników . — — — — 
Na prowincji „ — — — — 
Zagranicą . — — — — 

„ŁddZn. Etno WiecL" i „Korier Iddzfci" łączi 
Odnszeni* do domu 40 gr. 

Wydawnictwo; „Łódzkie Echo Wieczorne", 
^ y d . Jan StvoułkowskL 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem , , , 25 » • • a -
Nekrologi . . , 25 _ « • « -
Komunikaty . » 25 « • m - » 
n £. . 1 1 ) Zwyczajne , . . ( > , . . • « - • 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie precy 5 gr ta wyraz — najmnleisze ogłoszenie 
1 zł dla bezroSotnych 50 groszy. 

Zielona 6. 
TEL 45-49, 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

rzyjmuje od 8 do 
>30. |2­2 1 od 7-? 

4 
4 

10 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadała-
cych Hlje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od 'cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak 1 odrzucony;', redafe 

cja nie zwraca. 

Odbito »> drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego JCurjer Łódzki" 
u l Zawadzka Nr. 1. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Ularowsk^ 

Nasza I 
Z War 
Na gie) 

iakoby Ba 
najbliższy! 
wydania 

Otóż -
Rt> źródła 
łego rodiza 

Bank I 

G« 
(Oc 

Lublin. 
c e i i c i . I i 
Warszawy 
lejarzy puś« 
ton . Sk ład* 

Posterun 
zawiadomił 

(Od 

Warszai 
munikaejf p 
wszystkich 

od 1-go i 
Pogotowie < 

uwagę i 
kiego Echa 
otrzymała 

P. G 

zam^eszkafla 
skich 48. Nu 
ca na tejże i 

otrzymał 
P 

'kacz zamieś 
•kiej 32. Pr< 

Straj 


